
Wf. 240 

z przeszkody, 

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 

Nr. 241. Sobota, 16 października 1926 r. Rok II, 

c|i w walkach 
ku na wyszko-

czesWc h 
praktyce 
r nowym 
er pracy 
ici. 

:>sy. 
iczyce. 
[erci każda Chinkę 
zać na ulicy w fry 

tn nleprzyzwołtośc! 
yrak chiński — pr> 
ark oczy, 
;i dobrych obycza' 
awet wyobrazić. 

Do akt. Nr 1225-12? 
1926 r. 

Komornik przy Si 
dzie Okręgowym { 
Łodzi ST DULKOM 
SKI. zam. w Łodl 
przy ul. GdanskM 
Nr. 6, na zasadfl 
art, 1030 Ust. ?<Ą 
Cyw. ogłasza, lj 
w dniu 2ł paf dzieł 
nika 1926 r. od go<M 
10-cj rano w ŁoOT 
przy ul. Piotrkom 
skiej Nr. 9 odb4 
dzie się sprzed*] 
przez licvtacię tĄ 
chomości, naleli 
cych do Abray 
Frydmana i «kł] 
dających się z ff> 

Q o szyny. introligatw 
j u skiej do linjowatj 

' ' ocenionych na 
, Q

e mę 700 zł. 

— Łódz, d.!3/X. 19J*| 

°^ KOMORNIK 
go S. Dulkow* 1! 

10. drożej. 
V 
omunikatów oflai 

lia honora \ l iw«» 

odrzucon Jak-

Ulatowsk* 

ftODKKIE 

ł OOWKI IS gr Redakcja: Zawadzka 1. Administracja: Piotrkowska 11. Telefony: 38-28, 228 1 229. 
Redakcja otwarta od godz. 8 rano do 4 po poŁ Administracja czynna od godz. 8 rano do 7 wiecz. bez przerwy. 

Redaktor lub jego zaatępca oraz dyrektor wydawnictwa przyjmują od godziny 1 do 3 po południu. i B godz. z-ej go pol 

P. K. TATARKIEWICZ, 
zasłużony i ulubiony reżyser 
Teatru Miejskiego w Łodzi, 

ułożył wespół z p. Zniczem program 
artysty cznego kabaretu, którego pro­
dukcje rozweselą dzisiejszy wieczór 
towarzyski,--urządzony przez Tpw.' 

Operowe w sali Grand-Cafe. 

Szczury opuszczała i w okręt. 
Przemysłowcy niemieccy l i­

kwidują swe interesy w Rosji. 
Warszawa. 16. 10. Emigracyjne pismo 

rosyjskie „Wozrozdźeniie" donosi, że sytu 
acła polityczna w Rosji sowieckie! odbije 
sde na nastrojach niemieckich DTzemysłow 
ców, posiadających przedsiębiorstwa, al­
bo r e i D r e z e n i t a o t e w Rosji. 

Szereg wybitnych niemieckich działa­
czy praemysiowych i 
śpieszy sie z likwidacja swoich Interesów 
w Rosji. Miedzy in. opuścił Rosie dyre­
ktor naczelny ..Rusgentoigu" Otto Wolf. 
Oddział „Rusgertorgu" w Berlinie 

zlikwidowano. 
Towarzystwo „Hamburg America Linie" 
wycofało sie z towarzystwa mieszanego 
„Teruitra", które było właścicielem po­
wietrznych i morskich linii komunikacyj­
nych pomiędzy Rosją sowiecka i Zacho­
dem. Dziennik donosi TÓwnież o 

likwidacn koncesji Harrimana w Rosji. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,67 
Nowy-Jork 8,98 
Paryż 25,99 
Szwajcarja 173,91 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,06 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,00 
Złoty 57,10 
Dolar . 5,15 
Przekaz na Warszawę 9,06 

Dolar w Ł o d z i . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kuoowały około godziny 12-ei efekty no 
kursie — 9.08. 
Prywałnip dolar w żądaniu 9,08 
W ołaceniu 9,07 

Teudnoa utrzymana. Podaż średnia. 

Konferencja ministra skarbu z posłem 
Stanów Zjednoczonych, 

Warszawa, 16 października. Wczo­
rajsza konferencja ministra skarbu Cze­
chowicza 

z posłem amerykańskim Stetsonem 
była poświęcona sprawie możności otrzy 
mania pożyczki od banków amerykań­

skich, oraz w sprawie raportu prof. Kean-
anerera. 

Konferencję należy uważać za począ­
tek rokowań o pożyczkę. Konferencja, 
jak na razie, 

dała korzystne rezultaty. 
—x-

Znowu ucieczka więźnia komunistycznego. 
Niedozór czy niedołęstwo? 

Warszawa, 16/X. Wczoraj eskortowa 
no z Poznania do Wilna 

niebezpiecznego więźnia politycznego 
Jonasza Tenenbauma, skazanego swego 
czasu na 8 lat ciężkiego więzienia. 

Po przybyciu pociągu do Warszawy o 
godz. 10 wieczorem 

skutego kajdanami więźnia 

przeprowadzał policjant z dworca głów­
nego na dworzec wflefrski. 

Na rogu Marszałkowskiej i Alei Jero­
zolimskich więzień korzystając z ogrom­
nego ruchu na ulicy 

zdołał policjantowi uciec. 
Zarządzona natychmiast obława nie dała 
żadnego rezultatu," 

Delegacja Związku Inwalidów Wojennych 
u p. Prezydenta Mościckiego. 

P. Prezydent poprze postulaty inwalidzkie. 
\v*arszawa, 16 października. Wczoraj 

p. Prezydent Rzeczypospolitej przyjął na 
przeszło godzinę trwającej audiencji 

delegatów Związku Inwalidów Wojen­
nych z posłem Polakiewiczem na czele. 

Delegacja przedstawiła p. Prezyden­

towi konieczność 
rewizji przydziału koncesyj monopolo­

wych 
i udzielania tychże wyłącznie inwalidom 
wojennym. P. Prezydent przyrzekł po­
parcie postulatów inwalidzkich. 

A było ich pięciu. 

Napad zamaskowanych bandytów 
w Warszawie . 

(Od włas. korespondenta). 
Warszawa, 16'X. Wczoraj wieczorem 

szajka bandycka zslożana z 5-ciu osobni­
ków dokonała śmiałego 

napadu rabunkowego 
na skład win 1 wódek Anastazji Siergieje-
wowej przy ul. Towarowej. 

Stało się to po zamknięciu sklepu je­

szcze podczas 
obecności właścicielki i jej córki. 

Zamaskowani mężczyźni steroryzowaw-
szy rewolwerami obie kobiety zrabowali 
całą gotówkę Jeżącą w szufladach i obła­
dowali się butelkami wódek. Następnie 
zamknęli drzwi 'za sobą na klucz i uciekli. 
Policja jest już na tropię bandytów. 

Otwarcie polskiej szkoły handlowi w M i i 
Fundatorem jest łodzianin p. Edward Heiman. 

Gdańsk, 16 ' października. Ludność 
polska w Gdańsku uzyskała znowu nową 
ważną placówkę narodową. Wczoraj na 
stąpiło otwarcie 
polskiej szkoły handlowej w Gdańsku. 

Trudności, wśród których się ta szkoła 
fworzyła,świadczą wymownie o walkach 
w jakich polska ludność musi starać się o 
swoje prawa w Gdańsku, aby je otrzy­
mać. Znany łódzki przemysłowiec p. 
Edward Heiman, już w roku 1922 zakupił 
w Gdańsku przy Landgarten budynek i 
ofiarował go 
na pomieszczenie wyższej szkoły han­

dlowej. 
Senat gdański nie zgodził sie na zało­

żenie takiej szkoły polskiej w Gdańsku, 
twierdząc, iż istniejące kursy handlowe 
w Gdańsku na potrzeby wolnego miasta 
wystarczą. 
Cztery lata trwał spór, przeszedł wszy­

stkie instancje, 
oparł się aż o Ligę Narodów. Komisja 
Macierzy szkolnej podjęła się zrealizowa­
nia planu p. Heimana, co się jej powiodło, 
chociaż w ograniczonym zakresie. Dy­
rektorem szkoły jest profesor szkoły han 
dlowej w Krakowie, 

p. Seredyński. 
. Społeczeństwo polskie powinno pa­
miętać i opiekować się tą placówką. 

Pałac w Oels na Sląskm-Opolskim. w, któ­
rym koncentrują sie nici .niemieckich prób 
odnowienia monarchńi. W pałacu,tym mie 
szka. jak wiadomo, były. pruski następca, 
tronu wraz z.svnęm.lt^cijovrrrz-viecie do 
Relchswebry srx^odowało 'dymisję ge­

nerała von Seeokla. 

MinisterMoraczewski 
złoży mandat poselski. 

(Od wł. korespondenta). 
Warszawa, 160C. Dzienniki donoszą, 

że w związku z wstąpieniem posła Mora-, 
czewskiego do gabinetu marszałka Pi ł \ 
sudskfegp, nosi się on z zamiarem złoże-, 
nla mandatu poselskiego. 

Kapitan Orliński 
zaniemógł. 

Po wyzdrowieniu przybywa 
do Łodzi. 

(Od własnego korespondenta). 
Poznań, 16 października. Bawiący tu 

kapitan Orliński z 
powodu nagłego zasłabnięcia 

przerwał swój objazd lotniczy po więk­
szych miastach polskich, w których miał 
wygłosić odczyty. Kapitan Orliński na­
tychmiast po wyzdrowieniu, jak się do­
wiadujemy, 

przybywa do Łodzi, 
gdzie wygłosi odczyt o swym sensacyj­
nym locie Warszawa — Tokio i z powro­
tem. 

Na gładkiej drodze. 

Śmierć wskutek pośliz­
gnięcia. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 16 października. Wczoraj 

na wybrzeżu Wisły spacerował maga­
zynier warszawskiego towarzystwa tran 
sportu żeglugi niejaki Adam Stasiak. — 
W pewnej chwili poślizgnął się na mo­
krym asfalcie i upadł, przyczem uderzył 
głową o kamień tak silnie, że pękła ora 
czaszka. Nieszczęśliwy magazynier 

zmarł po kliku minutach. 
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Pracownicy państwowi 
Nr. Ul 

przygotowują się do 
Odłożenie decyzji przez rząd 

Z Warszawy donoszą: W dniu wczorajszym 
odbyło się zebranie centralnej komisji porozu­
miewawczej związków zawodowych pracowni­
ków państwowych, 

skupiających 15 największych związków 
pracowniczych, Uczących 

przeszło 200.000 członków 
— kolejarzy, pocztowców, nauczycieli, urzędni­
ków 1 t. p. 

Zebrani doszli do przekonania, ze sytuacja obe 
cna nie pozwala na odwlekanie je] rozstrzygnię­
cia. 

Za najzupelnlcjsze lekceważenie położenia 
pracowników uznają dalsze 

pogorszenie pomocy lekarskie], 
która całkowicie nie odpowiada istotnym i skrom 
nym potrzebom. 

Najgorsze wrażenie wywołał projekt Rady irl 
nlstrów, uzależniający poprawę bytu pracowni­
ków 

od dochodów nadzwyczajnych, 
co przy znanej procedurze preliminarzów mteslęcz 
nych nie daje żadnej gwarancji, że ta poprawa 

walki o poprawą bytu. 
— będą uważali za wyzwanie. 

nastąpi, a w każdym razie, zmierza do dalsze] 
zwłoki w te] sprawcę. 

W najlepszym razie według dotychczasowego 
projektu rządu podwyżka ta 

osiągnąć może 5 — 6 procent 
Pracownicy na takie załatwienie swych żą­

dań, których realizacji wyczekują od szeregu lat 
w katastrofalnej nędzy, zgodzić się nie mogą. 

Wobec, tego, że w środę przyszłego tygodnia 
odbędzie się decydujące posiedzenie rady mini­
strów postanowiono zwołać posiedzenie mitr. 
kom. porozum, na 22 b. m., na którem uchwalone 
zostanie ostateczne 

stanowisko związków, 
któreby doprowadziło do realizacji postulatów 
pracowniczych. 

Zebranie stwierdziło, że jakiekolwiek odrocze­
nie przez rząd decyzji w tych sprawach grozi jak 
najpoważnicjszeml 

konsekwencjami, 
których w Interesie dobra państwa należy unik­
nąć. 

Podatek obrotowy Uim obniżony. 
Brakuje tylko podpisu p. Kwiatkowskiego. 

Z Warszawy donoszą 
Wobec wiadomości, które ukazały się w pew­

nej części prasy, Jakoby zapowiedziane obniżenie 
podatku obrotowego dla hurtowników 

miało być zaniechane, 
lub przynajmniej ulec dluższey zwłoce, poseł Wiś­
licki udał się wczoraj do ministra skarbu, p. Cze­
chowicza, w celu poinformowania się o 

rzeczywistym stanie rzeczy. 
Minister skarbu oświadczył, że (podpisał już 

wniosek o obniżeniu do Jednego procent podatku 
obrotowego dla hurtowników i 

Nr. 24Y 
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Łódź Wielkiemu Synowi Ojczyzny. 
Program dnia ś. p. Jana Kasprowicza. 

Uroczysta akademja budzi wielkie zainteresowanie. 

Powódź dyletantyzmu 
w minis terstwie skarbu 
może sprowadzić fatalne skutki. 

Z Warszawy donoszą 
„Kurier Polski" poddaje surowe], ale obiektywnej 

krytyce system rugów w ministerstwie skarbu: 
..Ni<- chcemy bynajmnle! twierdzić, Iż ludzie, 

których obecnie usunięto z kierowniczych stano­
wisk w ministerstwie skarbu, odpowiadali wyma­
ganiom, które tak prosto, a jednak dosadnie uj­
muje angielski „slogan": the rlgli mam on the 
rlgh place. 

Rzeczywiście, nie mamy powodu żałować 1 
martwić się stratami, Jakie powstały, na skutek os 
tatnlch zmian personalnych, Jednocześnie jednak 
nie mamy powodów do zadowolenia z nowych 

i miano w ań. 
Komu bowiem dano władzę I na czyje barki 

Zwalono ciężką odpowiedzialność prowadzenia po 
lltyki finansowej? Wszystko to ludzie nowi, z któ 
rych tylko nieliczni mogą się wykazać dłuższą 
praktyką. Inni, to poprostu figury kompromitujące, 
bez studiów, bez zdolności, a co najważniejsze 

bez najmniejszego doświadczenia. 
Nie do pomyślenia bowiem Jest w stosunkach 

unormowanych Incydent, który zdarzył sie w 
Banku Gospodarstwa Krajowego. Chciano na­
rzucić tam na konrisaraa rządowego człowieka, 
który może byłby odpowiednim kierownikiem 
kasy pożyczkowej 

w zapadłej mieścinie 
prowincjonalnej, lecz absolutnie nie nadawał się 
na tak poważne stanowisko. Trzeba było dopie­
ro groźby dymisji, ze strony całego zarządu ban­
ku, by na ulicy Rymarskiej nastąpiło pewne o-
trzeźwienie. 

W ten sposób daleko nie zajedziemy. Polity­
ki finansowej 

nie mogą prowadzić Ignoranci 1 dyletanci. 
Operowanie tym najbardziej delikatnym instru­
mentem może być powierzone, 

albo .fachowcom, albo' geniuszom. 
Skoro ZJS.o tych. ostatnich tak trudno, to pozo­
stańmy dla pewności przy fachowcach. Dla in­
nych nie powinno być miejsca w ministerstwie 
skarbu. 

Wczoral «rf«Qe« nn w loka j Paóstwowei C en 
tralnej Biblioteki Pedagogicznej odbyło się dru-
"ie z rzędu posiedzenie Komitet u Organizacyjne­
go dla uczczenia ś. p. Jana Kasprowicza. 

Tematem obrad było omówienie 1 przyjęcie 
szczegółowego programu dnia uroczystości. 
Krótkie sprawozdanie t dotychczasowe) akcji 

organizacyjne] odczytał p. dyr. Ostrowski. 
Początkowy termin święta naznaczony na 

dzień 20 b. m. 
został przeniesiony na środę, dnia 27 b. m. 

z przyczyn organizacyjnych. 
Dzień uroczystości zapowiada się nad wyraz 

interesująco. W sali F-ilharmonjl w dniu 27 b. m. 
odbędą tlę dwie akademje: 

popołudniowa dla młodzieży I wieczorowa dla 
dorosłych. Szczególnie ta druga 

będzie obfitowała w szereg atrakcy] 
wokalno - muzycznych i artystycznych. 

Udział swój przyrzekli: orkiestra 28 p. S. K., 

chór „Moniuszki", pierwszorzędne siły artystyet* 
ne Teatru Miejskiego oraz szereg Innych osobi­
stości ze świata artystycznego*. 

Prelekcję o ś. p. Kasprowiczu wygłosi jeden i 
najlepszych prelegentów w Polsce. 

Dzień pośwlęcoay Wielkiemu Mistrzowi Slowi 
rymowanego 

wolny będzie od zajęć szkolnych. 
W katedrze odbędzie się uroczyste nabożeń­

stwo żałobne celebrowane przez J. E. ks. biskupa 
Tymienieckiego. Udział w nabożeństwie wezmą 

delegacje szkół, stowarzyszeń, związków ze 
sztandarami 

I szerokie warstwy społeczeństwa. 
W szkołach odbędą się pogadanki I odczyty 
Komitet organizacyjny krząta się obecnie 

koło strony llnansowej Imprezy. 
Dekoracją sali Pilharmonjl .Mimie się P- dyf. 

Dlcnstl-Dąbrowa. 

•:o: 

W dniu dzisiejszym zapadnie wyrok 
Po przemówieniach obrońców zabierze ponownie głos 

prokurator. 

Proces o nadużycia w marynarce wojennej. 
Krętactwo Bartoszewicza wywołuje znużenie słuchaczy. 

Z Warszawy donoszą: 
. Przesłuchiwanie J3-ar*oszewtoza 

przeciągi się. 
Po części winien temu sam oskarżony, który na 
najprostsze pytania, wymagające łyJko odpowie­
dzi twierdzącej lub przeczące], wyjaśnia w 

dł.ugloh, niejasnych wywodach. 
Pyta go np. przewodniczący, czy sporządził 

fałszywy protokół przydęcia 150 kadłubów min, 
odbierając 150 pływaków. Bartoszewicz tłuma­
czy się najpierw brakiem odpowiednich składów, 
potem wyjaśnia, jak mu kazano pisać protokóły, 
z kolei 

tradycyjnie zwala winę na Bobrowskiego, 
po to, by w chwilę potem oświadczyć, że pomię­

dzy pływakiem a korpusem niema żadnej różni­
cy oprócz nazwy. 

Trudno zaiste powiązać przesłanki myślowe 
oskarżonego. Chwilami te skomplikowane wy­
wody Bartoszewicza 

wywołują zniecierpliwienie prokuratora, 
a nawet przewodniczącego, chwilami oskarżone­
mu przychodzi w sukurs Jego obrońca, starając 
się poddać mu pewne myśli. 

Zainteresowanie sprawą słabnie. 
Tytko prasa w dalszym ciągu w komplecie. Spra 
wozdante prasowe nie grzeszą naogół zbytnią ści 
słością. Kilkakrotnie juz przewodniczący na 
wniosek obrońcy 

prostował pewne niedokładności. 

fasola joia" j u j l l a l , 
Soya" jest nietylko niebywale tania, ale zawiera 

cztery razy tyle kaloryj, co mięso. 
Sensacyjne wyniki badań wiedeńskiego uczonego. 

Wiedeńskie pisma donoszą o niezwykle cie­
kawych wynikach badań tamtejszego uczonego, 
dokonanych z „soya" — chińską fasolą, będącą 
(głównym środkiem spożywczym szerokich 
warstw „państwa środka". 

Znaczenie.i wartość soyi podniósł obecnie a-
systent wiedeńskiego fizjologicznego instytutu dr. 
Wastl. Sporządził on ze soyj mąkę, która jest 

pełnowartościowym pokarmem. 
Mąka ta pomimo wysokiej zawartości tłuszczu nie 
'jelczeje i posiada 

ogromną wartość spożywczą, 
która ją kwalifikuje Jako pokarm ludowy. 

Białko i ziarnek te] fasoli jest jedynem roślin-
.nem białkiem, którego wartość odżywcza i straw 
ność 

równa się białka zwierzęcemu. 
Przytem Jest ta mąka zadziwiająco tania. Dr. 
(Wastl zestawia ceny różnych produktów w po­
równaniu z ceną soyi. I oto okazuje się, że 1 kg. 
chudego mięsa"' kosztuje na szylingi 3.20, mąki 
0.86 szylinga, a mąki sporządzonej ze soyi 0.90. 
Przytem jednakowoż kilogram 
mięsa zawiera 1.200 kalory] a soyi 4.730 kaloryj. 

Jak więc ta mąka sporządzona ze soji 

bogata w kalorie I niezmiernie tania 
może być zastosowana w kuchni w najrozmaitszy 
sposób. W połączeniu ze zwykłą mąką może słu­
żyć jako zaprawka do zup i jarzyn. Dwa tale­
rze takiej zupy zawierają tyle białka, 

co 14 dekagramów samego mięsa bez kości. 
Z mąki soji można sporządzać doskonałe leguml-
ny, ciasta, można ją też dodawać Jako domieszkę 
do chleba. Chleb, w którym się znajduje 5 pro­
cent mąki soji, 

nietylko Jest smaczniejszy, 
niż zwyczajny chleb, ale też ma wyższą wartość 
spożywczą i dłużej utrzymuje się świeży. 

Wspomniany uczony obliczył, że wprowadze­
nie mąki soji do konsumeji austriackiej mogłoby w 
wysokim stopniu sprowr.dzić sanację stosunków 
austriackich. Już gdyby dodawano do samej mą 
ki 5 procent soflj móżnaby . zredukować bardzo 
silnie 

. import bydja i nierogacizny. 
Dr. Wastl spodziewa się w ten sposób osiągnąć 
oszczędność na wydatkach na pożywienie 

o 182 mlljonów szylingów rocznie. 
Byłoby to rzeczą pożądaną wprowadzić ten cie­
kawy środek odżv«"—~ ' s€ fołsce. 

W trzecim dniu rozpraw rzeczoznawcy mieli 
ustalić łatwopalność materiałów 

I wysokość nadużyć w księgach handlowych. 
Jak wynika z zeznań ekspertów pozycje w 

księgach były polałszowane. P. Wawrzynkowskl 
w dodatkowych zeznaniach oznajmi!,, że niektóre 
księgi były w swoim 

czasie zniszczone 
przez Lewensona, co uniemożliwia dokładne obli­
czenie salda. Z pozostałych świstków biegli usta­
lają, że 1 te rzekomo prawdziwe zeznania o docho 
dzle 1 podatku obrotowym 

były fałszowane. 
Adjutant straży ogniowej, p. Polkman stwier­

dza, że przyczyny pożaru nie 
można dokładnie ustalić. 

Przypuszcza jednak, że skład był podpalony 
na kilka godzin przed ujawnieniem pożaru. 

W czasie dalszego badania rzeczoznawców u-
stalono, że lonty 

znajdowały się w pęcherzach, 
które były porozrzucane po różnych kątach skła­
du. Lonty mogły być również umieszczone pod 
pólkami, na których znajdowała się przędza. Lon­
ty ze wszystkich pęcherzy mogły być połączone 
w jedną taśmę, która nasycona odpowlednleml 
substancjami mogła wywołać pożar. 

Po przerwie obiadowej zabrał głos prokurator, 
kwalifikując czyn oskarżonych pod par. 166 k. k. 
(rozmyślne podpalenie). 

Wywody prokuratora stara się zbić obrona. — 
Pierwszy przemawia adw. Piotr Kon, który w 
swem przemówieniu dowodzi, 

ł e w latach przedwojennych pożary 
w okresach przejściowych były zjawiskiem nor-
malnem, zaznaczając przytem, że senat rosyjski 
w postanowieniu swem z roku 1882 orzekł, że 
fałszowanie odpowiednich pozycyj dla asekuracji 
nie może 

stworzyć prawdziwych kwallllkacyj prze­
stępstwa. 

W dalszem przemówieniu stwierdza, że składy 
powyższe mogły być podpalone ze względów kon 
kurencyjnych ..rzez zazdrość, tembardziej, że fir­
ma powyższa posiadała dużo wrogów. 

W końcu przemówienia prosi o uniewinnienie 
swych klijentów. Następnie głos zabiera adwokat 
Nowodworski, który w swem przemówieniu stara 
się osłabić wywody prokuratora, podając w wąt­
pliwość twierdzenie prokuratora co do chęci zy­
sku z premjl asekuracyjnej. 

W dalszym toku rozpraw zabiera głos mecenas 
Kobyliński, który w swem przemówieniu zbija 
wywody oskarżyciela publicznego. 

przesiał go do podpisu ministrowi przemysł* 
I handlu. 

Ody tylko minister Kwiatkowski, położy swój P O O p O k r j j 
podpis — oświadczy! dalej minister skarbu — I 
odeśle wniosek projektu rozporządzenia o obtłtt* r ^ W . W * cip 
nlu podatku obrotowego dla hurtowników. LKłWTOCHa się 

będzie on ogłoszony I wejdzie w życie. dawno jeszcze m: 
W zakończeniu p. mklisieT Czechowicz nk Chwfiawelskie nier 

mógł dokładnie wyjaśnić, czy zniżka podatku bę- (Ha rfOw 
dzte zastosowana natychmiast czy też od sty b y ł y przedtmiote 
cznla 1927 r. „ „ 

tytki jeśii nie naus 
A dziś? 
Hiobowe progi 

TnaSt upadku rodź; 
rzekomej abstyrw 
bfett od 

zawierania rw 
Czy słusznie? 
Zapewne! Z* 

kobiety 
nie chwycą pierw 
by ulżyć kleszei 
przed podporzajeft 
mu autorytetowi 
niono. 

Współczesne I 
stokroć 

trzeźwiej od sw 
pod względem rr 
wytżyn i ideału. 

Młoda dzfewc 
dświ 

po ogzaltowanyd 
czu z bajki szła 
dalekiego o całe 
zenurtku, podlozas 
wa pracownica 
chwilach marząc 

nie jest zmuś 
jfdy na drodze je 
nie odpowiadając 
serca i woli sama 
żeH sprzęgnąć sw 

los z niekoch 
Zarzucają dzi 

Stara się zdobyć 
Ona zna swoją w 
męża nie poniży • 

Nie ma noża i 
kiesa w postaci i 

nie 
Sama, własną s> 
Jak w domu ród 

Twierdzi on, że o podpaleniu w powyższej ftf* 
mle nie może być mowy. Przytacza na to 

wyciągi z ksiąg Widzewskiej Manufaktury, 
które są miarodajne. 

Na przemówieniu mec. Kobylińskiego sąd za­
myka posiedzenie do dnia dzisiejszego. 

ROZPRAWY DZISIEJSZE. 

W dniu dzisiejszym posiedzenie zostało otwar 
te dopiero 

po godzinie 10-cj rano. 
Pierwszy przemawiał adwokat Kobyliński, korl 
cząc wczorajsze swoje wywody 1'prosząc w kon­
kluzji o uwolnienie swego' klienta od kary w bra-
ku dowodów winy. 

Następnie wnosili swą obronę adwokat Nowe-
dworski I Ettlnger, starając ale, zbtjć wywody pro 
kuratora które zdaniem Ićłi winy j •' \ 

', podsądnym nie dowodzą, 
Również zeznania świadków wedle obrony 

są tylko przypuszczeniami, 
a w każdym razie nie stwierdzają faktu podpale* 
nla. Obrońcy powołują się na zeznania jednego i 
biegłych, który stwierdził, że 

przędza mogła sama się zapalić 
jeśli zawierają w sobie tak zwana „szpikę", to 
znaczy tłuszcz. 

Przemówienia obrony ukończone zostaną 
prawdopodobnie do przerwy obiadowej. 

Po przerwie ' 
Jeszcze raz zabierze głos prokurator 

l wypowiedzą ostatnie swe słowa oskartetA 
Wyrok spodziewany jest koło 

godziny piątej wieczorem. 

M. I A. FISCHEI 

Zatarg o place 
w piekarniach 

może się odbić na żołądkach 
łódzkich konsumentów. 

Na wczorajszej konferencji w Inspektoraci* 
Pracy między pracownikami piekarskimi a wła­
ścicielami tych zakładów 

nie doszło do porozumienia. 
Panuje, jedpak przekonanie, że zatarg zostanie t% 
łatwiony kompromisowo 1 do 

strajku nie dojdzie. 
Różnica, o którą chodzi pracownikom piekarski* 
wynosi 

zaledwie trzy procent 
Ostateczną decyzję o losie zatargu poweinia.' 
pracownicy na jutrzejszem zebraniu ogólncm. 

Yves - Zefiryr 
Cie" codziennie v 
kie ploteczki". P 
literą swego pier 
lon". Pisał równii 
bryce: „Paryskie 
Wal ją pierwszą 
mienia „Zet". 

Dyrektor „Śv 
redakcji, tak mu 

— Panie Lolol 
siecznie; jednego 
zobowiązać się n 

W dwa miesit 
.Zmierzchu' przyj 
cji powtórzy mu 

Przedwczoraj 
Lolotte zasiadł ja 
nuty przy swem 
dwa codzienne a 
»,Połowa czasu st 
t>upanschou, redi 
myśli się, że pisz^ 
Iowa na obawie, 
>,$witu", domyśli 
chu 'Yo jest nie d 
ÓiofiKi uniknąć ol 
nego 7. nich pow 
Szczenię? 

Nagle uderzył 
Kenjalnych pomys 
oiam sposób i to 
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pogadanki I odczyty 
zata sle obecnie 
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C z y n o w o c z e s n ą k o b i e t ę 
przerażają więzy małżeńskie? 

Pod p o k r y w k ą umi łowania niezależności -- b i je gorące serce niewieście. 

10 
vyrok. 
iwnie glos 

nlu w powyższej fttv 
cytacza na to 
klei Manufaktury, 

ibyllńsklego sa.d ta* | 
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•nia od kary w bra- < 
mic adwokat Nowo- I 
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zają taktu podpale* 
zeznania Jednego z 

sl« zapalić 
twarrą „szplke", to 

kończone zostaną • 
sbladowej. 

s prokurator 
słowa oskartetA 
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>łace 
iach 
żołądkach 
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w Inspektoract* 

lekarskimi a wła-
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satarg zostanie rt 
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:eat 
ratargu powezmą' 
anta ogólnem. 

Odwróciła się karta historji! Nie tak 
dawno jeszcze matki zastawiające iriac-
chwSawelskie nieraz sieci. 

dla złowienia zięciów 
były przedmiotem co najmniej humor ys-
tyki jeśli nie naiigrawań szyderczych. 

A dziś? 
Hiobowe prognostyki się szerzą na te-

Tnaft upadku rodzaju ludzkiego z powodu 
rzekomej abstynencji zarobkujących ko­
biet od 

zawierania związków małżeńskich! 
Czy słusznie? 
Zapewne! Zawodowo wykształcone 

kobiety 
ml© chwycą pierwszego lepszego za męża 
by ulżyć kieszeni ojcowskiej lub ujść 
przed podporządkowywaniem się surowe 
mu autorytetowi matki, jak dawniej czy­
niono. 

Współczesne kobiety ujmujące życie 
stokroć 

trzeźwiej od swych babek 1 prababek, 
pod względem małżeństwa chcą sięgnąć 
wyiżyn i Ideału. 

Młoda dziewczyna 
dawnego pokroju 

po egzaltowanych marzeniach o królewi­
czu z bajki szła na utrzymanie do męża 
dalekiego o całe niebo od wyśnionego w l 
zenunku, podczas gdy dzisiejsza zawodo­
wa pracownica w wolnych od zajęcia 
chwilach marząc o 'towarzyszu życia 

nie jest zmuszona iść na koncesje, 
gdy na drodze jej życia staje mężczyzna 
nie odpowiadający potrzebom jej duszy i 
serca i woli sama ciągnąć swą taczkę, ni­
żeli sprzęgnąć swój 

los z niekochanym człowiekiem. 
Zarzucają dzisiejszej kobiecie, że nie 

stara się zdobyć mętżczyzny. Naturalnie. 
Ona zna swoją wartość i do polowania na 
męża nie ponrży stę. 

Nic ma noża na karku. Mlecz Damo-
Wesa w postaci nędzy 

nie wisi nad nią. 
Sama, własną swą pracą może żyć tak 
jak w domu rodzicielskim przywykła, a 

jeśli nawet przypadnie jej ograniczyć swe 
wymagania chętniej to zniesie, 

aniżeli niewolę z człowiekiem, 
który nie opanował jej serca. 

Nie dowodzi to jednak bynajmniej, że 
współczesna młoda kobieta 

unika małżeńskich węzłów. 

Przeciwnie. Kto wie, czy nie więcej 
tęskni za miłością i pieszczotami w formie 
legalnej od kobiety minionych epok? 

Po kilkugodzinnych zmaganiach z o-
bowiązkami swego zawodu, po nieuniknio 
nych nieporozumieniach i przykrościach, 
które są nieodłącznym 

Poznała ją . 

Pani : — Moja służąca jest uosobieniem taktu, 
zręczności i oszczędności.. . 

P a n : — Oddawna jest już u pani ? . . . 
Pani : — Od jutra ma rozpocząć właśnie służbę," 

Jak odpoczywają zwierzęta. 

Słonie śpią w postaci stojące]. 

dodatkiem zarobkowego życia, 
po ekspansji swej energji umysłowej, Jak* 
żeby rada mieć pokarm dla serca, jak głoś 
no się w niej odzywa pragnienie 
być tylko kobietą kochającą i kochaną, 
jak tęskni za jasnym promieniem w życio, 
towarzyszem, przyjacielem w postaci mę­
ża a choćby kochanka! 

Mimo to jednak 
gardzi sidłami wszelkiego rodzaju. 

Nie chce wiązać ze sobą stułą mężczyzny, 
który unika więzów wieczystych. Raczej 
rzuci rękawicę światu i moralności pra­
babek i matek i wybierze ciernistą drogę 
wolnej miłości, na której bezsprzecznie 
mniej jest fałszu i obłudy, 
niż na utartych ścieżkach konwencjonall-

zmu. 
Ale to są wyjątki. Naogól kobietę ce­

chuje zawsze dążenie 
przykucia do siebie mężczyzny na zawsze 
Natura kobieca bowiem ma więcej zadat­
ków stałości od natury męskiej. 

Zjawisko to związane jest poniekąd z 
niedającem się zmienić żadnemi nowoczes 
nemi prądami 
ustosunkowaniem kobiety do mężczyzny, 
polegającem zawsze na jego agresywnoś­
ci, a bierności kobiecej. 

Kobieta nie tak łatwo jak mężczyzna 
znajdzie następcę po utraconym kochan­
ku. Więcej i dziś jest 

żon opuszczonych, 
niż opuszczonych mężów i najbardziej 
„postępowe" gorzkie łzy zawsze ronić bę 
dą 

po stracie ukochanego. 
Kpi sobie bowiem z wszelkiego postę­

pu... amor skrzydlaty! 

Każdy gatunek zwferzą(t inną zajmuje 
pozycję przy spamiu. Że zając śpi1 z o-
twartemi oczami, jest ogólnie znane, na­
tomiast mało kto wie, że ryby oraz węże 
śpią także z 

otwarłem! oczami. 
Bociany śpią stojąc na jednej nodze. Tak 
samo robi mewa. Nasza kaczka lubi spać 
pływając na pełnej wodzie. (Bezpieczeń­
stwo jest Hu dla niej większe niź na lą­
dzie). Słonie śpią w 

postawie stojącej. 

Lis i wilk zwija się w kłębek, kładąc pysk 
na tylnych nogach. Często przykrywają 
się one przytem puszystym ogonem niby 
kołdrą. Nietoperze śpią w pozycji wiszą­
cej, 

głową na dół. 
Konie śpią stojąc lub toż leżąc. Małpy 
sypiają najjczęściej w niemożliwych sytu­
acjach, wisząc często głową na dół, ucze­
pione tylnemi nogami, albo nawet ogo­
nem za gałęzie. 

Kino RESURSA 
K i l i ń s k i e g o Nr . 123. 

— DZIŚ — 

i Kabaretu 
(Tragedja Hrabianki z Tudor) 

Wielka tragedja łyciowa w 8-miu 
wielkich aktach. 

w roli g>6w. MARY PHILBIi i 
Uwaga: Ceny miejsc we wszyst­
k ie dni na wszystkie seanse 
balkon 60 gr. I m. 50 gr. I I m. 

30 gr., I I I m. 20 gr. 
Passe partout w niedziele i święta nieważne. 

M. i A. FISCHER. 

P. 
Yves - Zefiryn - Lolotte pisał w „Świ­

cie" codziennie w rubryce p. t.: „Parys­
kie ploteczki". Podpisywał się pierwszą 
literą swego pierwszego imienia: „Ypsy-
lon". Pisał również w „Zmierzchu" w ru­
bryce: „Paryskie głupstewka". Podpisy­
wał ją pierwszą literą swego drugiego i-
mienia „Zet". 

Dyrektor „Świtu", przyjmując go do 
redakcji, tak mu oświadczył: 

— Panie Lolotte, daję panu 90 fr. mie­
sięcznie; jednego tylko żądam: musi pan 
zobowiązać się nigdzie indziej nie pisać. 

W dwa miesiące później kierownik 
.Zmierzchu' przyjmując go do swej redak 
cji powtórzy mu mniej więcej to samo. 

Przedwczoraj rano Yves - Zefiryn -
Lolotte zasiadł jak zwykle na cztery mi­
nuty przy swem biurku, by napisać swe 
dwa codzienne artykuliki. Mówił sobie: 
••Połowa czasu schodzi mi na obawie, że 
Dupanschou, redaktor „Zmierzchu", do­
myśli się, że piszę w „Świcie"; druga po­
lowa na obawie, że Choupandu, redaktor 
..świtu", domyśli się, że piszę w „Zmierz­
chu To jest nie do zniesienia!... Czyż nie 
p&Sna uniknąć obawy, że w głowie jed­
nego 7 nich powstanie podobne przypu­
szczenie? 

Nagle uderzył się w czoło, siedzibę 
Senjalnych pomysłowi wykrzyknął : „Już 
friam sposób i to nawet bardzo prosty"... 

Umoczył pióro w atramencie i na gó­
rze kartki papieru napisał: 

Paryskie ploteczki. 
Bez wahania zaczął układać do dzi­

siejszego numeru „Zmierzchu" taki arty­
kulik: 

Zero. 
Nikt mi nie zarzuci, że często przybie­

ram mentorski ton. Tymczasem są ludzie, 
którym musi się mówić prawdę o nich sa­
mych. Myślę o panu Ypsylon. Może cza­
sem czytacie w pewnym porannym dzien­
niku te idjotyzmy, które ten pan tam dru­
kuje. — Czyż można wypisać więcej 
głupstw, więcej i t. d. 

Ukończywszy ten artykulik podpisał 
go Zet. Bez wahania na górze drugiej kart 
ki umieścił: 

Paryskie głupstewka. 
I zaczął układać do jutrzejszego nume­

ru „Świ tu" ustęp podpisany przez Ypsy-
lona: 

Złośliwy człowieczek. 
Skoro się mówi „cesarz niemiecki", 

niema potrzeby wyjaśniać, że myśli się o 
Wilhelmie I I . Skoro mówi się: odtwórczy 
ni „damy Kameljowej" zbyteczne doda­
wać, że chodzi o naszą wielką Sarę Bern­
hard. Skoro mówi się: złośliwy człowie­
czek, niepotrzeba dorzucać, że mowa o 
moim koledze Zet. 

Co to za ciemna figura ten pan Zet, 
dziennikarzyna pozbawiony poczucia god 
ności, ortokrafji, któremu pewien wieczór 

ny dziennik pozwala drukować u siebie 
jego mdłe elukubracje! 

Co to za nędzne indywiduum ten Zet, 
który... itd. itd. 

Yves - Zefiryn - Loloitite wnet miał 
przekonać się, że zrobił jedno, ściślej, 
dwa głupstwa. 

Tego ranka znalazł pod drzwiami dwa 
pneumatyki. 

Pierwszy był podpisany przez p. 
Choupandu. 

Drugi był podpisany przez p. Dupan­
chou. . 

Obydwa zawiadamiały, by „w pilnej 
sprawie zgłosił się do redakcji". 

Naprzód poszedł do p. Choupandu. 
— Mó>j kochany panie — oznajmił mu 

redaktor -Świtu — czytał pan artykuł Ze­
ta we wczorajszym numerze Zmierzchu? 
Zwracam uwagę, że jeżeli nie wyzwie 
pan tego pana przed wieczorem, to zrze­
kam się pańskiej współpracy. 
Następnie udał się do p. Dupanchou. Re­
daktor Zmierzchał powiedział mu dokład­
nie to samo. 

Zrozpaczony Yves - Zefiryn - Lolotte 
błąkał się przez całe popołudnie po bul­
warach. 

— Bić się, bić się — jęczał — pewnie, 
nie pragnąłbym nic lepszego, by nie zo­
stać wyrzucony za drzwi przez Choupan-
di i Dupanchou. Ale jak się bić? z kim? 
do tego trzeba koniecznie dwu!... Prze­
cież nie będę się bił sam ze sobą. To nie 
byłby pojedynek, tylko samobójstwo!... 

Ó piątej po południu Lolotte zrezygno 
wany postanowił pójść do Choupandu i 
Dupanchou i wyznać im całą prawdę. 

Dziesięć minut po piątej mocno zmie­

szany wszedł do biura p. Choupandu. Re 
daktor Świtu ścisnął mu serdecznie rękę: 

— Brawo Lolotte! Tak, jestem z pana 
zadowolony!... Nietylko zatrzymuje pana 
w Świecie, ale podwyższam panu pensję. 

Lolotte zdumiony pożegnał Choupan­
du i udał się do Dupanchou. 

Za chwilę przyszedłszy do Zmierzchu 
uchylił trwożliwie drzwi biura Dupan­
chou; ten zobaczywszy go rzucił się na 
powitanie: 

— Gratuluję panu, Lolotte, gratuluję! 
Pańskie zachowanie się przynosi zaszczyt 
prasie francuskiej. Oddawna zasługuje 
pan na podwyżkę. To sprawa już zała­
twiona. 

Jeszcze więcej zdumiony Lolotte po­
żegnał p. Dupanchou i wracał do domu 
mamrocząc: „Lolotte, czy to Dupanchou 
i Choupandu stracili rozsądek, czy to ra­
czej ty biedaku?" 

Po drodze — jak zawsze — kupił nu­
mer Zmierzchu, by przeczytać w nim 
swój artykuł. 

Teraz już nie wątpił, że to on Yves 
Zefiryn-Lolotte dostał pomieszania zmy­
słów. Zdawało mu się, że czyta taki pro­
tokół: 

„Uznano, że wskutek polemiki praso­
wej między naszymi kolegami p. Ypsylor 
ze Świtu i p. Zet ze Zmierzchu pojedynek 
jest nieunikniony. 

..Przeciwnicy bili się dziś rano w 
Willenbon. Wymieniono dwa strzały 
bez Tezultatu". 

W paryżu, dnia 17 października. 
Za p. Ypsylon: Za p. Zet. 
Dupand Levy Wi l l Durand". 
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Szoferzy mają dobre serce. 
Niezwykły zakład dwóch lordów angielskich. 

auto mobilis rów 
niezwykły za-

W londyńskim klubie 
sfcmał przed miesiącem 
kład pomiędzy 

dwoma lordami. 
Jeden z nich utrzymywał, że szoferzy 

Są naimiłosiernieiszymi ludźmi w Anglji, 
dragi zaś namiętnie i srwałtownie zaprze­
czył temu twierdzeniu. 

Lordowie założyli sie o to. który z 
nich ma rację. Zakład stanął 

o 250 funtów. 
W kilka' dni potem zjawił sie orzed Idu 

bem automobiiistów nędznie ubrany czło 
wiek. kulejący na Jedna non©. 

Zwrócił się do jednego z przeieżdźają-
cych szofeTÓw, by podwiózł so kawałek 
drogi, gdyż nie ma pieniędzy na tramwaj a 

piechota iść nie może. 
Szofer zgodził się bez namysłu. 
IW oiajru jednego dnia 14 razv pona­

wiał prośbę i 13 razy go wysłuchano. Od­
mówiła tylko iesro prośbie pewna dama. 
zmierzywszy żebraka 

lekceważacem spojrzeniem. 
Nazajutrz żebrak wyszedł na drogę pro 

Wadząca do Uverpoolu i poprosił przejeż 
dżajacetto tamtędy szofera, aby zo zabrał 

Płąkność i talent — 
rzadko chodzą w parze. 
Samobójstwo z powodu nie­

powodzeń literackich. 
Wielką sensację wywołała w Buda­

peszcie śmierć samobójcza panny Sydonji 
Fodor. 

Samobójczyni uzyskała niedawno na 
konkursie piękności miano najpiękniejszej 
Wegierk". 

To powodzenie skłoniło ją do szukania 
szczęścia na niwie literackiej. Zasypywa­
ła redakcje wierszami, które albo szły do 
kosza, albo wracały do autorki z dopis­
kiem, Iż tak piękna osoba nie powinna pi­
sywać wierszy, gdyż sama jest poematem 
i to najpiękniejszym. 

Ambitna poetka nie mogła śderpieć 
braku uznania dla swego talentu poetyc­
kiego. 

Z rozpaczy zażyła truciznę I zmarła 
wśród ciężkich męczarń. 

ze sobą. Szofer nie odmówił i kulawy ka 
leka zmieniając kilkakrotnie samochody 
dotarł tego samego dnia na mieisee prze­
znaczenia. 

Przebranym żebrakiem był lord. który 
twierdził, iż szoferzy maia dobre serce. 

-x 
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zginą! pod s łupk iem bolszewickim. 
wie 

Przed kilku dniami stracono w Kijo-

sześclu ukraińskich oficerów, 

a między nimi słynnego atamana Sikorę. 
Była to przejmująca egzekucja. 
Skazańcy stanęli przy słupku bez cie 

Krateczki sądowe. 

Zagadka otwartej szafy. 
Samowola poszkodowanych. 

Łódź jest starannie omijana przez lu­
dzi, którzy życie swe poświęcili sztuce. 
Bo i cóż naprawdę ma Du robić artysta-
malarz czy poeta, skoro obce mu są Inte­
resy manufakturowe i pieniężne. Sztuka 
jest artykułem, który u nas w Łodzi nie 
ma zbytu. Nawet rodzime talenty ucie­
kają czemprędze} z komlnogrodiu gdzieś 
hen— daleko, kędy można żyć swem wła­
snemu, nieskrępowanem życiem 1 swobod­
nie tworzyć. Mamy niby w Łodzi paru 
literatów, ale siedzą cicho, jak myszy pod 
miotłą. 

Ten nie potrzebował 
pogotowia ratunkowego. 

Ogon wieloryba zatrzymał 
parowiec. 

Francuski parowiec osobowy „La Fay 
ette", płynący do Hawany, znajdujący się 
dnia 30 sierpnia b. r. na wysokości wysp 
Bahamas, uległ wstrząśnlcniu takiemu, 

Jakby najechał na skałę podwodną 
i pomimo spokojnego morza zaczął koły­
sać się gwałtownie. Dla zbadania przy­
czyny niezwykłego zjawiska, kapitan ka­
zał zatrzymać maszyny. Wówczas ujrza­
no u rufy parowca olbrzymie ciało szare, 
gwałtownie szarpiące się w wodzie. 

Był to wieloryb, 
który widocznie, pragnąc wyminąć paro­
wiec, nie zdążył tego uczynić, przyczem 
ogon ogromnego zwierzęcia wkręcił się 
w śrubę parowca. Niebawem wieloryb o-
swobodził pokiereszowany ogon z uwię­
zi l zniknął, a parowiec popłynął dalej. 

OBCY PTAK. 
Przed paru łaty, niewiadomo" skąd, 

przybył do Łodzi artysta malarz Włodzi­
mierz R. Pieniędzy, rozumie się nk miaił, 
majątek zaś ruchomy jego składał się te 
sztalug farb i pędzli, nie licząc paru sztuk 
baTdziej niż skromnej garderoby. 

I rzecz szczególna: Łódź przypadła do 
gustu artyście. Jął iprzeto rozglądać się 
za od.p.owiednlem mieszkaniem, w którem 
mógłby urządzić pracownię malarską. 
Długo szukał, lecz bez skutku niestety. 
I był już całkowicie zrezygnowany, gdy 
oto niejacy pp. C. zaofiarowali mu śliczny 
pokój, w sam raz dla malarza, 

RAJSKIE ŻYCIE ARTYSTY. 
Pan Włodzimierz natychmiast zakwa­

terował się u p. Ci, oświadczając, iż ko­
morne będzie płaci? zdołu. Ochoczo wziął 
się do pracy„ malując różne pejzaże i por­
trety, 'które sprzedawał następnie łódz­
kim amatorom sztuk pięknych. To też 
komorne za pierwszy miesięąc uiścił w 
terminie budząc niekłamany .zachwyt go­
spodarzy. 

Powodzenie artysty rosło z dniem 
każdym. Pan Władzio opływał w mamo , 
nę. Sprawił sobie dwa eleganckie garni­

tury i począł bawić się na całą parę, z 
lekkomyślnością charakterystyczną dla 
braci artystycznej. Gorzej natomiast by­
ło z komornom. Łm więcej miał pienię­
dzy, tern mniej punk Dualny stawał się w 
płaceniu za pokój. Delikatne zrazu, póź­
niej zaś bardziej energiczne dopominania 
się gospodarzy zbywał wyniosłem mil­
czeniem. 

PP. C. mieli krewniaka, który przy ul. 
Radwańskiej prowadził restaurację I-ago 
rzędu z wyszynkiem wszelkiego rodzaju 
splrytualij. W tym to lokalu stołował się 
pan Władzio, oczywiście na kredyt. 

Ody dług malarza wzrósł do 193 zł., 
wówczas pan B. właściciel restauracji 
zamknął kredyt. Państtwu C zaś należało 
sie komorne za 3 miesiące. 

TAJEMNICZA KRADZIEŻ. 
Obaj wierzyciele zaczęli w sposób 

ostry domagać się od artysty słusznie na­
leżących im sic pieniędzy. Pan B. za­
groził, że w Tazie dalszej zwłoki, zabierze 
z mieszkania p. Władzia obrazy oraz gar­
derobę. 

Artysta lekceważył sobie łe pogróżki. 
W parę tygodni potem, wróciwszy w 
błogiem usposobieniu ducha do domu za­
stał szafę otwartą, a po sprawdzeniu Jej 
zawartości stwierdził brak jednego gar­
nituru oraz paru obrazów. Dopiero na­
stępnego dnfa zameldował o kradzieży w 
komisariacie XII p. p. nie mówiąc o Tern 
nic właścicielom. Tego dnia do mieszka­
nia pp, B, i C. zgłoś Hi się funkcjonariusze 
policyini w celu przeprowadzenia rewi­
zji. P. B. oświadczył zaraz na wstępie, 
że poszukiwane rzeczy znajdują sfę u nie­
go 1 że wziął Je z wiedzą p. R. czemu ten, 
stanowczo zaprzeczył. 
Rzeczy schowane nic były, a wprost prze 
ciwmie leżały na bardzo widocznem mlej-

nia strachu, a gdy skierowano ku nim luft 
karabinów, wznieśli gromki okrzyk: 

— Niech żyje Ukraina! 
Straceni oficerowie dowodzili ostał, 

nim oddziałem powstańczym, który prze4| 
siedem lat z rzędu niepokoił władze 

bolszewickie. 
Należeli oni niegdyś do armji Pctlur?, 

a po jej rozbiciu zaszyli się w niedostęp­
ne bagna Bohu 1 stamtąd urządzali wy*, 
prawy, niszczyli mniejsze garnizony bol«j 
szewidkie, 

wieszali sowieckich urzędników, 
grabili kasy prowadząc na wielką skalaj 
walkę dywersyjną. 

Było Ich 140, przezwali się 
„łycaramJ" śmierci, 

a dowodził nimi pułkownik Trefko. 
W zeszłym roku zginął dowódca od 

kuli bolszewickiej, a następcą jego został 
ataman Sikora, zwany Strasznym. 

Rycerze śmierci 
cieszyli się wielką sympatia chłopstwa, 

a mieszkańcy .pomagali im w wyprawach. 
Powstańcy gardzili pieniędzmi, łupy 

rozdawali chłopom, 
zatrzymując sobie tyłko bród 

1 nałkonieczniejsze przedmioty. 
Władze wojskowe sowieckie Wika* 

kilkakrotnie próbowały znieść tę grupę 
powstańczą, wszystkie Jednak wyprawy 
kończyły się Męską czerwonych. 

Wreszcie przed kilkunastu dniami 
zwabiono atamana wraz z „łycaramr14 

w zasadzko. 
Nasłani zdrajcy namówili Sikorę nh 

wyprawę, a fałszywy wywiad wprowa-j 
dził go w wąwozy Macbnówki. Wzgórza 
obsadziła dywizja bolszewicka. 

Wywiązała się zaciekła bitwa, w któ­
rej 

zginęło 130 rycerzy śmierci. 
Dziesięciu rannych wzięto do niewoli. 

Czterech jeńców zdążyło Jeszcze\wpa 
kować sobie kule w czaszkę, pozostałych 
sześciu postawiono przed sąd wojenny. 

Stracenie ostatnich powstańców 
wywarło wstrząsające wrażenie 

na Ukrainie. 

Walka z rakiem 
wchodzi na nowe tory. 

Medycyna współczesna najwięcej bo­
daj odwagi poświęca 

sprawie walki z rakiem, 
dotąd bardzo mało posuniętej. Rak Tym­
czasem trapi ludzkość coraz bardziej. 

Pod N. Yorkiem odbył się właśnie mię 
dzynarodowy kongres walki z rakiem. 
Na kongresie tym wystąpił z ciekawym 
odczytem delegat Łnglełskl sir Blaud-
Sutton: zaznaczył on, że w walce z ra­
kiem zapewne przejdzie się do metod} 
zastrzyklwanla środków do systemu obie 
gu krwi. Będzie to główny sposób wal­
czenia z tą 

straszną plagą ludzkości. 
Zastrzykiwane środki będą mlafy U 

własność, że będą niszczyły gwałtow­
nie zaatakowane przez raka dkankf. 
nie psując Jednak wcale części zdrowych. 

Jednak w walce z Takiem liczyć się | 
też należy i chorobami, które zdradzają 
wyraźne pokrewieństwo z rakiem. 

Wyższa uczelnia sztuki złodziejskiej. 
Najważniejszym przedmiotem tej szkoły było włamywanie. 

Dzienniki amerykańskie rozpisują się 
(Wiele o niezwykłym wypadku w dziejach 
kryminalistyki: w Rio de Janejro została 
wykryta 

„wyższa szkoła sztuki złodziejskiej" 
raczej cały uniwersytet dla złodziei, któ­
ry zajmował olbrzymi lokal w trzechpię-
frrowej kamienicy pod firmą „prywatnej 
szkoły, handlowej". W szkole tej kształ­
ciło się przeszło 500 „studentów i studen­
tek" różnych narodowości w wieku 18 — 
30 lat, 

płacąc dość wysokie wpisowe. 
Zaaresztowano 26 .^profesorów" lecz 

personel nauczycielski" był znacznie wiek 
szy. 

Językami wykładowemi były: — ję­
zyk angielski, francuski, hiszpański l nie­
miecki. Najlepiej „postawiony" był przed 
miot: „włamywania", który wykładał sta 
ry 1 „zasłużony" 

kasiarz chicagowski Bermson. 
Jeden z ajentów policyjnych wstąpił do 
tej szkoły, bo posiadał poważne referen­
cję, wymagane od „abslowentów". Ten 
właśnie sprytny detektyw zlikwidował 
„wyższą uczelnię" przy pomocy policji. 

scu najprawdopodobniej dlatego, że nie 
spodziewano się wizyty policji. 

Z kolei sprawa skierowana została do 
sądu. 

UKARANI. 
Tak więc w dniu onogdajszym pp. An­

toni C. i Karol B. stanęli przed sądem po­
koju, jako oskarżeni o kradzież. Oskar­
żał przedstawiciel 7 komfsaTjatu p. p., 
wnosząc o surowy wymiar kary. 

Oskarżeni do winy się nie przyznali, 
twierdząc, że rzeczy zabrali z wiedzą p. 
Włodzimierza K. Zeznania ich jednakże 
brzmiały bardzo nieprawdopodobnie. 

W rezultacie ob;.j panowie skazani zo 
stali na 2 dni aresztu względnie 15 zło­
tych grzywny. 

Sza-wicz. 

ł a two zrobić w y w i a d . 
Od sensacji do sensacji. 
Angielska dziennikarka lady Oracc 

Drmnmond cieszy się sławą 
najpiękniejsze] przedstawicielki swego 

zawodu. 
Prócz tego ma też wyrobioną oplnję 

znakomitej reporterki. Pędzi koleją czy 
samolotem od sensacji do sensacji. Jej 
specjalnością są wywiady z „wielkimi 
ludźmi", a zwłaszcza dyktatorami, któ­
rych dyktatorskie serce mięknie na widok 
jej urody i staje się 

skłonnem do wynurzeń. 
Mimo, że jest bogata nie tylko w pięk­

ność, ale i pieniądze — poślubił ją bowiem 
bogaty lord Drummond — lady Drum-
mond lubi swój zawód ponad wszystko 
I okazuje zdumiewającą ruchliwość na pc 
lu dzicnnlkarskicm. 

i Wystawę Gospodar­
ni sko-Higjeniczną 
I w Łodzi Al. Kościuszki 73j 
» 75,77 „TargRzemieilniczy 
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Szow, myśląc o < 
ny był goryczą i 
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Ben jaminek swata. 

Adamie, Adamie — 
nie zawraca] główki 

damie! 
18-letnia Franciszka Służewska; stużą-

ca zamieszkała przy ulicy Wólczańskiej 
19. w miesiąc po zainstalowaniu sic w Ko 
dzi i znalezieniu pracy, zakocliała sie w 
Adamie Porębskim. Franciszka kochała 
go z całych sił, Adam natomiast, dila które 
go miłość istniała 11 tylko w cel/u 

zdobycia gotówki, 
kochał ją dla interesu. 

Rozkochana w nim Służęwska ani się 
spostrzegła. Jak jej gotówka, skromna bi­
żuteria składająca się z 2 pierścionków, 
srebrnego zegarka oraz obrączek ślub­
nych zmarłych rodziców. 

przeszły na własnść 
Porębskiego. 

Rozzuchwalony powodzeniem Adam 
skradł .lej deszcze 3 sukienki i towar na pal 
ito. poczem znikł Jak kamfora. 

Naoróżno Służewska oczekiwała Ada­
ma. Franciszka zrozumiała wreszcie, że 
padła ofiarą oszusta. Postanowiła- się 
zemścić. Wczoraj wieczorem Franciszka 
ujrzawszy przypadkowo Adama z inna na 
ułley Zawadzkiej, podbiegła doń i wylała 
mu na twarz kwas solny. Adam z prze­
raźliwym krzykiem padł na ziemie. Ucie­
kającą Franciszkę zatrzymali przechodnie 
I za'WCzwn1i policję. Lekarz Pogotowia po 
zostawił Porębskiego na mlciscu w stanie 
zadawalraaJaeym. Słnżewska natomiast 

Genowefa Brudnicka, panna lat około 
trzydziestu, na dobrej posadzie, mająca 
oprócz tego własne mieszkanie przy ulicy 
Zielonej na Rokiciu oraz kapitalik wyno­
szący około 1.500 złotych, nie mogła zna­
leźć 

odpowiedniej partji 
dla siebie. 

Sprawa matrymonialna panny Geno­
wefy, piastującej urząd „naczelnej" ku­
charki w jednej z łódzkich restauracyj, 
przeciągała się do nieskończoności. Zde­
nerwowana niepowodzeniem postanowi­
ła wreszcie jak najprędzej wystarać się o 
męża. 

Jeden z jej kolegów, kelner w podesz­
łym wieku, wiedząc o zamiarach „naczel­
nej" kucharki, poradził jej sprawę serco­
wą oddać w ręce rutynowanego pośred­
nika do spraw małżeńskich. Panna Brud­
nicka skwapliwie uchwyciła się tej rady 
i przez swata kosztem 200 złotych znala­
zła 

odpowiedniego kandydata. 
Nie był on inteligentem, lecz braki wy 

kształcenia zastąpiła mu poniekąd zgrab­
na i dorodna postać, uczciwość oraz grub­
sza gotówka oddana na procent (powie­
dział jej o tem gadatliwy pośrednik mał­
żeński). 

Jan Sercckl wywar ł na Br. wrażenie 
dodatnie. Panna Genowefa była u szczy­
tu swych marzeń. Szybko załatwiła wszy 
stkic sprawy i własnym kosztem 

wyprawiła weselisko, 
kupiwszy uprzednio mężowi, który był w 
chwilowych tarapatach pieniężnych całą 
wyprawę. 

Już po kilku tygodniach pani Genowe­
fa stwierdziła, iż nie wszystko złoto co 
się świeci. Mąż po ślubie wdział na się 
zupełnie inną skórę; przedewszystkiem 
młoda mężatka stwierdziła, iż owa gotów 
ka oddana na procent — to fikcja, uroje­
nie... 1 uczciwym też nie był. Przesiadu­

jąc całemi dniami w domu, oczekiwał 
zwykle powrotu żony przy zastawionym 
wódeczką i przekąskami stole. 

To też nie było pomiędzy Sereckiemi 
zgody, a kłótnie i bójki były na porządku 
dziennym. Wreszcie zawiedziona pani Ge 
nowefa postanowiła pozbyć się męża 

przez separację. 
Chodziło tylko o dowód, na którym 

można byłoby „wyjechać" z powrotem 
na wolność. I znów upłynął długi miesiąc 
niesnasek. 

Mający nieograniczoną swobodę ru­
chów i czynów pan Jan za pieniądze żony 
hulał, zawracał głowę innym, wreszcie 

w dniu wczorajszym sprowadził sobłe <ło 
domu 

przyjaciółkę 
i wraz z nią począł pociągać z butelki. •—• 
Na tę chwilę nadeszła p. Genowefa. Z po­
czątku osłupiała na widok pijanej kobiety 
całującej jej męża, lecz potem skoczyła 
jak lew na rywalkę i zaczęła ją bić z wiel 
kiej irytacji. Z szamotania skorzystał o-
czywiście pijak - mąż: skradłszy żonie 
1.500 złotych z kuferka niepostrzeżenie «-
lotni! się z mieszkania. 

Pani Genowefa wyrzuciwszy na scho­
dy bezwstydną kobietę, rozejrzała się pp 
pokoju i skonstatowawszy kradzież pie­
niędzy natychmiast zameldowała o tem 
policji, która z kolei zajęła się odszuka­
niem winowajcy. 

I tak p. S. coprawda kosztem 1:500 zł. 
uzyska z całą pewnością separację. 

Złapał kozak Tatarzy na. . . 
Sprytny chłopiec. 

W dirnu wczorajszym Mendel Griwicz, 
notoryczny złodziei! bez stałego miejsca 
zamieszkania, przechodząc ulica Nowo-
miejską, zauważył w bramie jednego z do 
mów kilkunastoletniego malca przelicza­
jącego 

znaczniejsza kwotę pieniędzy. 
Nie namyślając się wicie podbiegł do 
chłopca wyrwał mu pieniądze i zaczął 
uciekać. Okradziony puścił sie za nim w 
pogoń i uchwyciwszy go za reke począł 
domagać się zwrotu pieniędzy. 

Złodziej w odpowiedzi pchnął co silnie, 
chłopiec padaiae na ziemię zdążył 

nie 
chwycić złodzieja za nogi. 

Mimo usilnych wysiłków Griwicz 
mógł się wyzwolić z tego niezwykłego po 
trzasku. Przechodzący podówczas poste­
runkowy zainteresował się nieprzeciętną 
poza dwóch ludzi i po przep<rowradzoneiri 
dochodzeniu obu odprowadził do pobliskie 
go komisariatu. Tam po wyjaśnieniu spra 
wy. chłopcu, niejakiemu Mełerowi odno­
szącemu 300 złotych 

dłużnikowi ojca. 
pieniądze zwrócono, natomiast Mendla Gr! 
wicza osadzono w areszcie. 

Gdy konie rwą z kopyta... 
Pożar słomy na wozie, 

Marcin Chaciński, zamieszkały we wsi 
Lutomiesz powiatu łaskiego, wprost z 
rynku 

KINO D o m Ludowy 
ul. Przejazd 34. 

Dziś! Dziś! 

(Miłość z iycfa aktork i ) . 
Dramat • tycia kochające) kobiety. 

UWAGA! Ceny miejsc na wszy­
stkie przedstawienia we wszyst­
kie dni I m. 60 gr., I I m. 30 

I I I m. 20 gr. 

Biała plama na brudnym bruku, 
Spór o wiadro śmietany. 

Pani Walerja Przygóma. zamieszkała 
przy ulicy Kopernika 82, chodząc po Zlelo 
nym Rynku pomiędzy szeregami przeku­
pek z nabiałem, jednej z nich zupełnie 
przypadkowo przewróciła 

wiadro ze śmietana. 
Poszkodowana przekupka Anna Cienpiso 
wa zamieszkała pod Podeblcaml. zerwała 
się na ten widok ze stołeczka i ucbwyciw 
szv, uaifurąca oddalić sie panią Waicrję, 
za rękę. domagała się zapłaty za szkodc. 
Wynikła głośna dysputa, bowiem za han­
dlarką ujęło się kilka przekupek, również 
p. Przygóma znalazła obrońców * pośród 

kupujących. KilltunTimułowa kłótnia prze­
mieniła się w bójkę. Obie kobiety pozrzu-
cały z siebie chustki i dalejże 

walczyć na pieści. 
Zbiegowisko i bójkę zlikwidował poli-

cjanit, nie bez trudu wszakże, bowiem wo­
jownicze niewiasty nie omieszkały siły 
swoich pięści popróbować na 

przedstawicielu ładu 
! porządku publicznego. Przeciwniczki uda 
fo się )ednak wreszcie odprowadzić do ko 
misarjatu. Przygóma i Cierpisowa za po­
bicie policjanta i wszczęcie bóiki pociąg­
nięto do odpowiedzialności sadowej. 

zajechał przed knajpę. 
Podsypał koniskom obroku, sam zaś 
wszedł do przepełnionego lokalu. Zmierz 
chało się już kiedy uiściwszy zapłatę, 
wiziął na drogę butelczynę i podciąwtszy 
konfe wyjechał z miasta. Konie wypo­
częte i syte owsa jak wicher mknęły po 
równej drodze. Cbaciński ani rusz 

nie mógł pędu tego zwolnić. 
W pewnej chwiiM wóz wskutek wyfooi 
podskoczył silnie i kmiotek nagłe zarył 
się nosem w słomę. Podczas tego tleją­
cy się papieros dostał się w suchą słomę 
1 spowodował pożar. Wóz stanął w pło­
mieniach, a znajdujący się w nim Chaciń­
ski nie wiedząc co czynić począł głośno 
wzywać pomocy. Na szczęście w pobli­
żu znaleźli się ludzie, którzy ogień uga­
sili, a poparzonemu wieśniakowi udzie­
lono pomocy. Prócz tego policja sporze 
dziła kmiotkowi protokół za opilstwo. 

•:o:-

P. WYNNE 1 2 2 ) 

ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
POWIEŚĆ. 

HeTbatę przyniósł tubylec, ubrany w 
pas dookoła bioder, podobny do szczot­
kowej plecionki, idąc za Mazonem. Herba­
tą była bez smaku i przeniknięta za­
pachem dymu, mleko jednak było świeże 
i tłuste. Oprócz tego przyniesiono kilka 
Placków, które miały imitować ciastka. 
Bronzowy przybysz postawił plecionkę z 
bambusowych prętów, na której przyniósł 
śniadanie, na niskim tabureciku i rzucił 
się przed Fanszowem plackiem na zie­
mię. 

— Dosyć! — Mazon krzyknął na le­
żącego surowym głosem i potrącił go no-
Rą. Tubylec objął nogę Mazona rękoma, 
na znak uszanowania i po chwili z pochy­
loną głową opuścił pokój. 

-~ Czy herbata smakuje panu majoro­
wi? — zapytał Mazon, obserwując z oba­
wą twarz swego pana, 

— Tak, całkiem znośna — odparł Fan­
szow, myśląc o czem innem. Przepełnio­
ny był goryczą i zniecierpliwieniem; obe­

cny stan rzeczy może się przeciągnąć je­
szcze na miesiące, a może lata całe. 

Po chwili zabrał się do śniadania; wy­
pił herbatę, zjadł wszystkie placki, a na­
stępnie odsunął od siebie kubek bez u-
cha, w którym mu podano napój. 

— Teraz trzeba na siebie wziąć jakieś 
ludzkie odzienie — rzekł spoglądając z od 
razą na swoją długą kapotę jedwabną. — 
Czy wypakowałeś mój kufer, Mazonie? 

— Tak, panie majorze — odparł Ma­
zon z wyrazem rozpaczy na swej twarzy. 
Bał się skutków przebrania się w euro­
pejski strój i zrzucenia długiego ubioru, u-
ważanego widocznie przez tubylców za 
przywilej królewski. 

— Wyjmi j w takim razie moje ubra­
nie; uważam, że i ty powinieneś zrzucić 
z siebie ten śmieszny strój, podobny do 
płaszcza kąpielowego. 

— Panie majorze... a czy to będzie 
rzeczą rozsądną? — Mazon przypomniał 
sobie okrutny widok zabijania człowieka 
na ofiarę, który zaobserwowali niedługo 
po swojem wylądowaniu na szczytach 
palmowego lasku. 

— Nie zastanawiam się nad tem, czy 
to rozsądne, czy nie. Jeżeli jestem kró­
lem tej przeklętej wyspy, mogę się ubie­
rać, jak mi się, u djabła, podoba! — od­

rzekł Fanszow podniesionym głosem, tra­
cąc resztki panowania nad sobą. 

Mazon odszedł bez słowa, zaś Fan­
szow przeszedł do drugiego, obok leżą­
cego pokoju, podobnego do tego, który 
przed chwilą opuścił. Było tu lustro, mały 
drewniany stół i prymitywna toaletka. — 
Ubrał kołnierzyk z westchnieniem ulgi; 
odrazu czuł się odmienionym. Na tej wy ­
spie musieli chyba od czasu do czasu prze 
bywać Europejczycy, inaczej podobny 
dom nie mógłby istnieć. 

— Mazonie! 
— Słucham, panie majorze! 
Mazon zjawił się w niebiesklem ubra­

niu z miękkim kołnierzem i zamknął o-
strożnie drzwi za sobą. 

— Każ natychmiast zawołać kapłana 
Hamaranę — rzekł Fanszow, poczem od­
wrócił się i zabrawszy ze sobą fajeczkę 
i tytoń, udał się z powrotem do pokoju, w 
którym spędził noc. 

Mazon wyszedł na werandę i rzekł 
kilka słów do jednego z tubylców, którzy 
przykucnęli przy ścianie na ziemi, czeka­
jąc rozkazów. Bronzowy olbrzym sko­
czył, jak spłoszony dzik i po chwili znikł 
między drzewami lasku, pędząc na zła­
manie karku. 

— Dziwaczni ludzie — rzekł Mazon 

sam do siebie z uśmiechem zadowolenia 
na twarzy. Cieszyła go świadomość wła­
dzy nad tym tłumem półdzikich olbrzy­
mów. Jego zadowolenie znikło jednak, 
jak kamfora, gdy ujrzał znowu przed so­
bą oblicze swego pana. 

— Powiedziałem ci, abyś tę dziew* 
czynę natychmiast odesłał — rzekł Fan­
szow z gniewem. Przypadkowo wszedł 
do pokoju swego służącego, chcąc się 
przekonać, czy jest tam również umeblo­
wanie i zobaczył siedzącą tam na macie 
Neroli. Dziewczyna na jego widok rzu­
ciła mu się do stóp, objęła je rękoma i pod 
ntósłszy ku niemu swą rzeczywiście pię­
kną twarz wydała jakiś melodyjny ton 
zachwytu, podobny do gruchania gołębi. 

— Panie majorze — odparł Mazon — 
uważam, że to będzie nieludzkie. Tam cze 
ka już gromada półdzikich brudasów, któ­
rzy ją natychmiast uśmiercą, skoro tylko 
ustanie pańska opieka nad nieszczęsną 
ofiarą zabobonów. 

— Ach tak... — Fanszow ugryzł się ^ 
wargę 1 obrócił się na pięcie. Po chwili 
był znowu w swoim pokoju i rzucił się 
na opuszczone niedawno łoże. 

(D. c. n.) 
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W labiryncie życia łódzkiego. ZAMIAST FELJETONU. 

A b y p ł y w a ć po p o w i e r z c h n i 
Uczciwość popłaca tylko, gdy czasy są dobre... 

Przy stagnacji łapie się, co i j ak się zdarzy . 
W sferach drobniejszego kupicctwa 

łódzkiego, któremu naogói zawsze do­
brze się wiodło, są obecnie w związku ze 
stagnacją na porządku dziennym różne a-
fcry, które w dobrych, normalnych wa­
runkach należałyby do wielkich rzadko­
ści... 

W bieżącym tygodniu wydarzył się 
w tych właśnie sferach znów incydent, 
który wzbudził niemałą sensację ze wzglę 
du na osobę, która odegrała w nim role 
główną i — wcale nic dodatnią... 

BOGATA PRZESZŁOŚĆ PANA. 
Osoba ta, to znany wśród „swoich", 

młody jeszcze, bo niespełna 40-stkę liczą­
cy p. Bronisław G., człowiek o przeszło­
ści o tyle tylko nienaganne], że nigdy do­
tychczas nie wszedł w bezpośrednią koli­
zję z plsanem prawem. 

Burzliwa jednak była ta przeszłość do 
statecznie. Przed kilkunastu laty był p. G. 
skromnym pracownikiem biurowym, gdy 
jednak wojna pozbawiła go stanowiska, 
rozpoczął typową dla wielu łodzian goni­
twę za fortuną. Najsamprzód więc — by­
ło to jeszcze za czasów niemieckiej oku­
pacji — otworzył sobie biuro konsultacji 
prawnych, następnie począł uprawiać pa­
skarskie Interesy na własną rękę, przed 
kilku laty byl właścicielem składu manu­
faktury przy ulicy Cegielniane] i — zban­
krutował z nastaniem stabilizacji złotego. 
Wkrótce po bankructwie został właści­
cielem sporej fabryki przy jednej z ulic 
poprzecznych od Zgierskiej, chociaż nikt 
nie wiedział, jakim sposobem zbankruto­
wany kupiec mógł dojść do jej posiadania. 

POŻĄDANA „PARTJA". 
Różnie tam o tem w odnośnych sfe­

rach przebąkiwano, ale — ostatecznie — 
właśnie w tych „odnośnych sferach" nikt 
nie odmawia bliźniemu szacunku i poda­
wania ręki, jeżeli temu bliźniemu „udało 
się"... Jak — o to mniejsza... Szanowano 
,więc pana G. i przyjmowano, a już zwła­
szcza te domy stały przed nim otworem, 
'gdzie kwitły... córy na wydaniu. Spryt 1 
obrotność pana G., wreszcie i jego stan 
posiadania (chociaż różnie o tem mówio­
no) czyniły z niego „partję" dobrą i po­
żądaną w opinji sfer, uprawiających inte­
resy na Piotrkowskiej pomiędzy Placem 
Wolności a ulicą Cegielnianą. 

I naprawdę — obiecujący p. Bronisław 
zaręczył się przed mniej więcej 6-nia mie 
siącami z córką jednego z większych ma-
mifakturzystów, p. Gl. 
| Przyszły teść był zadowolony, narze­
czeni — niezawodnie również szczęśliwi 
i rychło miał się odbyć ślub. 

CHMURY NA HORYZONCIE NARZE-
CZENSTWA. 

/ Tymczasem na horyzoncie narzeczeń-
stwa poczęły znać ukazywać się chmury. 
'Jak tam w rzeczywistości było — nie 

(wiadomo. Czy przyszły teść powziął pe-
,wne objekcje w stosunku do solidności 
narzeczonego, czy też narzeczony doma­
gał się większego posagu — dosyć na tem 
że okres narzeczeństwa zbytnio się prze­
ciągał... 
; Wreszcie p. Gl. postanowił kwestję o-
•statecżiiie załatwić. Zaprosił więc przed 
kilkoma dniami p. G. i kiedy narzeczony 
przybył do mieszkania, zastał stół suto 
zastawiony i całą rodzinę in corpore, z na 
rzeczoną, panną Genią, na czele. — Pod 
.wpływem smakowitego pożywienia wy­
tworzył się wśród zebranych sympatycz­
ny nastrój, a kiedy już wszystko zjedzono 
i wypito, uznał p. Gl., że chwila jest od­
powiednia i zaczął w delikatny sposób kie 
rować rozmowę na tory projektowanego 
ożenku córki. • 

BROSZKA Z BRYLANTAMI. 
Widocznie temat ten nie bardzo przy­

padł do gustu narzeczonemu, bowiem na­
głe — stracił humor i począł dawać wy­
mijające odpowiedzi. Pan Gl. postanowił 
jednak sprawę przeforsować I naruszył 
{bezpośrednio sprawę posagu. Aby zaś 
tprzekonać niewiernego Tomasza, pokazał 
[mu kilka pamiątek rodzinnych, mianowi­

cie: okazałą, Istotnie wielce cenną brosz­
kę z brylantami oraz pierścionek, przezna 
czony przez matkę na prezent dla córecz­
ki. 

„NA ŚMIERĆ ZAPOMNIAŁ"... 
Panu G. na widok klejnotów rozbły­

sły oczy, począł je oglądać z miną znaw­
cy I rozmowa toczyła się dalej. Nagle 
spojrzał na zegarek i podniósł się zaafero­
wany, że musi pójść na stację, by przywi­
tać wracającego z zagranicy ojca. Wło­
żył spiesznie palto I obiecując, że najdalej 
za godzinę wróci, bo „pojedzie taksówką 
w obie strony", opuścił bardzo spiesznie 
towarzystwo. 

Wszystko to stało się tak nagle, że do­
piero po wyjściu narzeczonego zauważo­
no, że wraz z nim znikła także brylanto­
wa broszka. Cóż to? Niemożliwe!... Go­
rączkowe poszukiwania pod stołem, pod 
krzesłami — nie dały jednak żadnego re­
zultatu — nieprawdopodobne przypusz­

czenie stało się... faktem, tem pewniej­
szym, że pan u . nie powrócił ani za go­
dzinę, ani za dwie, tylko „wogólo"—znikł 
Jak przysłowiowa kamfora... 

PRZY NADARZAJĄCEJ SIĘ OKAZJI... 
Już następnego dnia wykry ł p. Gl. je­

szcze sympatyczniejszy dla niego fakt, że 
p. G. wyjechał w niewiadomym kierunku, 
sprzedawszy uprzednio cichaczem swą 
nieczynną już od dłuższego czasu fabry­
czkę przy ulicy Zgierskiej i pozostawiając 
za sobą całą masę zobowiązań wekslo­
wych... Opuścił Łódź na stałe, zabierając 
ze sobą Jedynie gotówkę, zaś broszkę — 
zabrał widocznie „nadprogramowo", po­
nieważ nadarzyła się tatwa okazja do zbo 
gacenia się o Jeszcze kilkaset dolarów... 

Tak to sprytni lodzcrmcnszc potrafią 
znaleźć się w każdej sytuacji i wykorzy­
stać każdy szczegół, aby — pływać po 
powierzchni... (faun). 

Nasze dzieci. 

Mały Jurek: — Dobrze, że on nie jada owoców. Byłby z pewnością 
wlazł za mną na gruszkę. 

Trup z wgniecioną w ziemię głową. 
Krwawy finał sąsiedzkich sporów. 

Z Płocka donoszą: Między sąsiadami 
Janem Drążkiewiczem a Stanisławem Ol­
kuskim we wsi Zbójno — Budy. gminy Le 
lice. pow. Płockiego 

panowały najgorsze stosunki. 
A to inwentarz sobie zajmowali, a lo 

toczyli spory o kury lub o psy — to wre­
szcie [Jedni dzieciom drugich nie pozwala­
li przechodzić krótszą drogą do szkoły 
przez łąki. 

Jednem słowem zgorszenie siali na ca 
tej wsi. 

Wczorajszego dnia svn Stanisława — 
Wacław Olkuski wracał o godz. 2-ej w 

nocy od swej narzeczonej do domu. 
Poczuł go pies domowy 

i wybiegł na jego spotkanie. 
Zkolei psa tego zwęszyły psy Drąż-

kiewicza i zaczęły się gryźć. Za osami wy 
biegł Drążlkiewicz i rozpoczęła sie zwada. 

Na pomoc synowi wybiegli ojciec Sta­
nisław i brat Walenty Ókulscy. 

W rezultacie pozostał na mieiscu 
trup Drążkaewicza 

z wgniecioną w ziemię głowa i ramionami 
loraz obok leżał zabity pies iego. 

Olkuscy ochłonąwszy sami dag znać 
o wszystkiem policji. 

Niezwykły napad bandycki 
na lekarza. 

Strzelanina 
Z Lublina telefonują: 
W Parczewie, powiatu Włodawskle-

go, zdarzył się onegdaj niezwykle 
śmiały napad rabunkowy 

na mieszkanie miejscowego lekarza, dra 
Pamaszunaka. 

Bandyci zapukali do drzwi mieszkania 
doktora, oznajmiając, że proszą go do cho 
rego. W ten podstępny sposób bandyci 

wywabili lekarza z mieszkania 
i rzucili się na niego. Dr. Pamaszunak 
zdołał się jednak wyrwać z rąk bandytów 
i zatarasował się w jednym z dalszych 
pokoi. Pomiędzy napadniętym i bandy­
tami wywiązała się 

dłuższa strzelanina przez drzwi. 
W międzyczasie bandyci zabrali i wynie­
śli przez okno z gabinetu część gardero­
by, wiele cennych przedmiotów, oraz 

przez drzwi. j 
biurko z 

zawartością kilku tysięcy złotych go­
tówką 

i wekslami na sumę 30.000 złotych, po­
czerń zbiegli. Pościg dotąd nie dał wy­
niku. 

Charakterystycznem jest, że trwaJją-
cego przez dłuższy czas przy tym napa­
dzie hałasu 

nie słyszała ani policte, ani sąsiedzi. 

Szkoła tańca 
W. Lipińskiego X™.«°.™L 

Po 1-ym i 15-ym każdego miesiąca roz­
poczynają nowe komplety. Zapisy co­
dziennie: Ewangielicka nr. 17. m. nr. 4. 

W przedziale pociągu Łódź — Warsza 
wa siedziało pieć osób, cztery panie róż­
nego wieku, kształtu i tuszy i młody, przy 
stojny i zabawny towarzysz. Z począiku 
wszyscy siedzieli, jak mruki — lecz któ-
raż z pań potrafi dłużej utrzymać swój1 

„pytel" na uwięzi? 
To też wkrótce potoczyła sic ożywo-

na rozmowa na temat dziś najaktualniej­
szy... o kradzieżach. Wszystkie udowad­
niały, że żadnej z nich dotąd nie okradzio­
no. 

Ho! ho! Wszystkim to się przydarzyć 
może. tylko nie mnie — rezonuie energicz 
nie jedna o pełnych, ponętnie zaokrąglo­
nych kształtach oejmość. bo ja tak Śpię. 
że słyszę, jak mucha leci. Ot i teraz — 
mam przy sobie pięć tysięcy schowane za 
gorsem i jadę spokojnie. 

Przysłuchujący się rozmowie towa­
rzysz, zwraca się do rozkosznej jejmości i, 
ośmiela się jej zaprzeczyć, mówiąc: — 
a ja pani dobrodziejce oświadczam, że 
gdybym tylko chciał, to pani pieniądze 
wyimę, tak że pani nie usłyszy. Mogę iść 
o zakład. 

Wszystkie panic zwróciły, ciekawie na 
mówiącego swe oczka. Po nalcżytjm 
obejrzeniu śmiałka, zawyrokowała najga-
datliwsza z nich. grosiwa jejmość: — „Eh. 
pan na złodzieja nie patrzy". 

Rozmowa stała się ogólna i jeszcze w i ł 
cci ożywioną. W tym czasie wymrujc mło 
dv człowiek wonnego papierosa i. za ze­
zwoleniem pań, zapala puszczaiaic przez 
nieuwagę dym wprost na jejmość z pie­
niędzmi. Ta wkrótce zaczyna pozicwać^l 
kiwnąwszy się kilkakrotnie usnęła. 

Młody człowiek zwraca sie wtedy do 
towarzyszek z oznajmieniem, że zażartuje 
z tej pani. jeśli one zgodzą sie. Kobiety, 
jak kobiety, chciwe wrażeń i przygód — 
zgodziły się. 

Żartowniś włożył lekko dwa palce za 
gors śpiącej i wyciągnął portfel. Aby zaś 
zupełnie uśpić niedowierzanie towarzy­
szek proponuje im przeliczenie pieniędzy. 
Te liczą i mówią, że kwota zgadza się co 
do wysokości, jaką właścicielka ich po­
dała... 

Młody „Bosko" — wkłada pieniądze z 
powrotem do portfelu i chowając go do 
swej kieszeni, mówi do pań: — „Teraz pa 
nic dobrodziejki raczą zbudzić te panią, 
a ja schowam się na chwile w korytarzu. 
•Zobaczymy jakie wrażenie zrobi ten żaTf 
na1 tej pani." 

Po tych słowach — opuścił przeddał. 
Panie obudziły towarzyszkę i pytaią, 

czy ma pieniądze. Ta .położyła rękę na 
gorsie i aż oniemiała ze strachu — potem 
w krzyk — lecz towarzyszki uspakajają 
ją, mówiąc, że to tylko — trick. Pan jest 
ną korytarzu i zaraz powróci. 

Biegną, by żartownisia przywołać — 
lecz po nim — ani śladu. Znikła wraz z 
nim gotówka. 

Nr. 241 

iii ia mm mm 
na kaliskiej stacji 

kolejowej. 
Z Kalisza donoszą: Kaliszowi Brzyby* 

wa nowa sensacja na tle 
defraudacji pieniędzy skarbowych. 

która, dzięki przypadkowi, została dzisiaj 
ujawniona za pośrednictwem policji kra­
kowskiej. 

Wczoraj rano zwrócili na siebie uwa­
gę policji w Krakowie dwaj jegomoście, 
posiadający 

większa sume pieniędzy. 
Widocznie zdradzili się miespokoinem za* 
chowaniem, gdyż policja ich zatrzymała 
w celu wylegitymowania. 

Z dokumentów osobistych dowiedzia­
no się. że są to: Zajcew Włodzimierz, b. 
urzędnik kolejowy i Górnicki Stanisławi 

kasjer kaliskiej stacjB kolejowej. 
Ponieważ plątali się w odpowiedziach, 
skąd posiadają pieniądze policja krakow-l 
ska odniosła sję natychmiast telefonie 
do policji kaliskiej. a ta ostatnia do naczep 
nika stacji. Narazie nie Jest ieszcze ustal* 
ne, jakie są braki w kasie k<>leiow«t j f 
dnak. jest pewnik, że braki sa. 

# SPORT 

Kalei 

(C-S) W dniu 
łJKS. o godz 2 p. 
lekko-atletyczne o 
hufca harcerstwa. 

Jutro o godz. 1 
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dla wszystkich Zrs 
ttych; o tej samej s 
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bowe S. S. .Union 

Z Torunia donc 
Do Torunia za 

Z. Budziarek i H. 
,wie 
łódzkiego Stow. 

którzy odbywają 
związani łańcuchc 

seł 
Na wczorajszei 

fystów dokonano 
równika sekcji pi 
stał znany ze swi 

Marsz 10 

(C-S) Dowiadn 
marszu 10-ktotr. c 
zji Przysposobieni 
odbędzie się na bo 
ny w ten sposób, ź 
sacyjnego meczu i 

Miądzymias 
O puhar 

Dowiadujemy s 
traktacje co do ur; 
Wego meczu szerr 
szawa. Przepiękna 
nie obecnie pclm 
przez budzący się 

M i s t 

(C-S) W nieds 
aodz. 9 Tano na b 
wewnętrzne zawo 
S. „Union". 

W programie 
mtr.. skoki: wdał 
miejsca oraz skok 
Skiem. o*zczepen 

Ki 

(C-S) Dowiadu 
S i 6-go września 1 
zorganizowany zo 

r o i 

(C-S) W roku 
&rezentacia Warsa 
fótań miedzymiasłe 
frała. 3 przegra 
,17:23. Od począti 
hok 1920) reprezei 
40 meczów miedz? 
©o za Warszawą 
lierozegrała 2. a i 
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Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro. 
Ł. K. S. — Turyści. 

(C-S) W dniu dzisiejszym na boisku 
ŁKS. o godz. 2 p. p. odbędą sie zawody 
fekko-atietyczne o mistrzostwo łódzkiego 
łnrfca harcerstwa. 

Jutro o «odz. 10 rano na boisku ŁKS. 
odbędzie sie tak jak w każda niedzielę 
Dzień" lekko-atletyczny ŁKS.. dostępny 

SHa wszystkich zrzeszonych i niezrzeszo-
ttych; o tej samej Rodzinie ^ boisku WKS 
2 a w o d v lekkoatletyczne wewnetrzno-klu-
bowe S. S- .Union". 

Na boisku przy Wodnej o godz. 10 ra­
no gra Widzew — GM5., zaś na boisku 
WKS. o godz. 3 p. p. sensacyjne zawody 
na ŁZOPN. Turyści — ŁKS.. przedrnecz o 
godz. 1.30 p. n. Reprezentacja klubów ży 
dowskich — Hakoah. Pozatem o g. 230 
p. p. 10 kilometrowy marsz o mistrzostwo 
10 Dywizji który odbędzie się podczas me 
cziu ŁKS. — Tutryści. 

Nierozerwa ln i piechurzy 
są już w drodze powrotnej do Łodzi. 

i stacji 
'ej. 
jaliszowi 6rzyby* 

skarbowych. 
fi. została dzisiaj 
wem policji kra-

li na siebie uwa* 
iwaj jegomoście, 

eniedzv. 
iiespokojnem za* 
. ich zatrzymała 

>tych dowiedzia-
Włodziimierz. b. 

•niicki Stanisław. 
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r odpowiedziach, 
policia krakowi j 

iast telefonie zrtie I 
statnia do naczcl 
:st ieszcze ustało) 
ię ko le iowt l Jo­
la sa. 

Z Torunfa donoszą: 
Do Torunia zawitali dwaj sportowcy, 

Z. Budziarek i H. Leszczyński, członko­
wie 
łódzkiego Stow. Sportowego „Pogoń", 

którzy odbywają podróż naokoło Polski 
twiązani łańcuchem. Z m. Łodzi wyru­

szyli dnia 18 typca; obecnie przeszedłszy 
•4000 kim., znajdują się 

w drodize powrotnej. 
Związanie łańcuchem nastąpiło przed spe 
cjalną komisją sportową, która także za­
decyduje o nagrodzie klubowej wyzna-
czonejj dla obu sportowców. 

Nowy kierownik 

sekcji piłki nożnej Klubu Turystów. 
Na wczorajszem posiedzeniu klubu Tu 

fystów dokonano wyborów nowego kie­
rownika sekcji piłki nożnej, którym zo­
stał znany ze swej owocnej działalności 

p. Błażewski., Odpowiednie kierownictwo 
sekcji piłki nożnej gwarantuje, Iż sekcja 
ta rozwijać się będzie pomyślnie, (e) 

:o: p 

Marsz 10 k i m . podczas meczu Turyśc i - -Ł . K. S. 
Święto przysposobienia wojskowego. 

(C-S) Dowiadujemy się. że program 
marszu lOnkbntr. o mistrzostwo 10 Dywi­
zji Przysposobienia Wojskowego, który 
odbędzie się na boisku WKS. został ułożo 
ny w ten sposób, że przed początkiem sen 
sacyjnego meczu ŁKS. — Turyści t. i. o 

godz. 230 p. p. zostaną drużyny z bieżni 
wypuszczone trasa na szosę Konsta<niy-
nowską w kierunku Brusa i Cyranki, to­
rem kolejowym do szosy Konstantynow­
skiej i przez plac gen. Hallera na boisko 
WKS. Meta na boisku przed trybunami. 

Międzymiastowy mecz szermierczy Łódź--Warszawa. 
O puhar ofiarowany przez przemysłowca łódzkiego. 

Dowiadujemy się, że czynione są per­
traktacje co do urządzenia międzymiasto­
wego meczu szermierczego Łódź — War 
szawa. Przepiękna ta gałąź sportu zosta­
nie obecnie pchnięta na normalne tory 
przez budzący się do życia Łódzki Klub 

Szermierczy. Międzymiastowy mecz z 
Warszawą ma być rozegrany o puhar o-
fiarowany prz?z jednego z wybitnych 
przemysłowców łódzkich. Mecz odbędzie 
się prawdopodobnie w grudniu, (e) 

Z r ingu na b ieżnię . 
Mistrzostwo lekko-atletyczne S. S. „Union". 

(C-S) W niedzielę 17 października o 
Sodz. 9 rano na boisku WKS. odbędą się 
wewnętrzne zawody lekko-atłetvezne S. 
S. „Union". 

W programie biegi: 100. 400 i 1.500 
mtr.. skoki: wdał i wzwyż z rozbiegu i z 
miejsca oraz skok o tyczce, rzuty: dy­
skiem, oszczepem i kulą, W zawodach 

tych weźmie udział około 20 lekko-atle-
tów. 

Bieg 5 khn. odbędzie sie w następną 
niedziele. 

Nadmienić należy, że w zawodach 
tych -weźmie itdział najlepszy nasz długo­
dystansowiec Ulman oraz wszechstronny 
sportowiec chluba boksu polskiego To­
masz Konarzewski. 

Kongres Sportowy w Warszawie 
odbędzie się w 1927 roku. 

(C-S) Dowiadujemy się, że w dniach 
81 6-go września 1927 roku w Warszawie 
zorganizowany zostanie przez Związek 

Polskich Związków Sportowych Kongres 
Sportowy. 

Ruchliwa Warszawa 
rozegrała 4 0 meczów międzymiastowych. 

(C-S) W roku bieżącym piłkarska re­
prezentacja Warszawy rozegrała 7 spo­
tkań międzymiastowych przyczem 4 v/y-
frała, 3 przegrała. Stosunek bramek 
J7:23. Od początku istnienia WOZPN. 
'rok 1920) reprezentacja stolicy rozegrała 
^0 meczów międzymiastowych w tern 19 
&p za Warszawą przyczem wygrała 18, 
^erozegrała 2. a przegrała 18. Stosunek 

bramek 89:93. Najwięcej spotkań rozegra 
K: Bułanow II — 21 meczów. Szenajch i 
Domański po 18 meczów. Grabowski 17 
meczów. Zoller 16 meczów. Loth II 15 me­
czów oraz Loth I, i Zantman II PO 14 me­
czów. W reprezentacjach czynnych 86 
graczy. Najwięcej bramek zdobyli: Gra­
bowski 15. Loth 118. Tupalski 7. Zwierz I I , 
Łańko i Żelichowski po 5 bramek. 

14-TA LOTERJA PAŃSTWOWA. 
I-sza klasa. 

Drugi dzień ciągnienia. 
Główrriejsze wygrane. 

Zł. 20.000 Nr. 77060. 
Zł. 10.000 Nr. 36277. 
Zł. 2.000 Nr.: 68676. 80000. • 
Zł. 300 Nr. y 11879. 47377. 

' Zł. 200 Nr.: 2631, 15370, 46784, 65510, 
6 9773, 77031. 

Zł. 150 Nr.: 391, 1187.8. 22893, 32326. 

32669, 36198, 39983, 42169; 43927, 44743, 
53581, 58018, 6493f, 79268. 

Zł. 125 Nr.: 620, 1573, 2663, 3085, 5400 
7289. 8525, 9005:.'9738. 10480, 10555, 10927 
11389, 1589Ó, 16644, 20114, 22197, 22366, 
22564, 22759. 24508, 24751. 27539, 29660. 
33113, 36365; 38478. 38707, 40371, 40442, 
45134, 46060. 46404. 49154, 51587, 52429, 
55037,'57094. 57939, £8287, 58872, 63031, 
68979, 70424, 70970, 71807, 72906, 73120. 
73371, 75111, 76836, 78615, 79460. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Za 100 -złotych: Londyn 42.50. Zurych 

58.00, Berlin 46.38—46.62, wyplata na 
Warszawę 46.305—46.555, Gdańsk 57.10 
—57.25. wypłata na Warszawę 56.95— 
57.10. Wiedeń czeki 78.45—78.95, bankno­
ty 78.20 — 79.20, Praga 375. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. 

Londyn. N. York 4.85 — 4.64 7/8, Ho­
landia 12.13 1/4, Francja 168.62, Belgja 
173, Włochy 119.62, Niemcy 20.38, Szwaj 
canja 25.10 3/4, Danja. 18.23, Szwecja 
18.15, Norwegja 20.15, • Helsingfors 
192.75, Praga 163.81, Wiedeń 34.40, War 
szawa 42.50. 

Paryż. Zamknięcie. Londyn 168.60, N. 
York 34.72, Szwajcaria 670.50. 

Gdańsk. Zamknięcie. 100 marek Rze­

szy 122.646 — 122.964, 100 złotych 57.10 
— 5725, czek na Londyn 25XX), telegrafi­
czna wypłata na Berlin 122.547 — 122.863 
na Warszawę 56.93 — 57.10. 

Zurych. Paryż 14.90, Londyn 25.11 3*4 
N. York 5.17 5/8, Berlin 123.20, Wiedeń 
73.00. Warszawa 58.—, Budapeszt 
0.72.42 i pół, Bukareszt 2.75. 

W dniu dzisiejszym notowań bawełny 
rde otrzymaliśmy. 

POWOLNA ZWYŻKA CEN ŻYTA. 
Warszawa. 16. 10. Tranzakcie na gieł­

dzie zbożowo-towarowej za 100 kg. fr. 
Warszawa. Fasola biała pg. próby 50.75, 
pszenica 46 — 47, żyto 35. jęczmień brow. 
34 — 35. — na kaszę 30. — 31. owies 29— 
29.50. Obroty mwiimalne. zaofiarowanie 
skąpe. Ceny rozumieją się za 100 kg. 

Polska w e ź m i e udział 
w międzynar. konferencji ekonomicznej. 

Warszawa, 16. .10. W Genewie 26 listo 
pada zbierze się komitet przygotowaw­
czy międzynarodowej, konferencji ekono­
micznej. 

Konferencja ta, jak wiadomo, będsie 
miała na celu , . 
ustalenie pewnych zasad współpracy go­

spodarczej 
między państwami. Już obecnie jest aktu­
alna sprawa przeniesienia na grunt genew 
ski międzynarodowego porozumienia z 

dziedziny trustów 1 karteli przemysło­
wych. 

Koniecznem jest więc, aby Polska przy 
gotowała się należycie do tej konferencji. 
Z ramienia Polski w komitecie listopado­
wym weźmie udział jako ekspert 

p. Gliwic, b. minister skarbu. 
W związku z powyższa sprawa w mini­
sterstwie przemysłu i handlu odbywajp 
się konferencje. 

Nowy konkurent Gdyni. 
Zdolność przeładunkowa portu w 

Tczewie wzrasta z miesiąca na miesiąc. 
W kwietniu przeładowano 2.600 tonn, 

w maju 3.600 tonn, w czerwcu 17.000, w 
lipcu 28.000, w sierpniu 21.000, we wrześ­

niu 43.000 tonn węgla. Sprawność przeła­
dunkowa portu tczewskiego dorównywu-
je zdolności przeładunkowej w porcie w 
Gdyni. 

Niemieckie sfery rolnicze 
żądają polskich robotników. 

Berlin. 16. 10. Poseł do Reichstagu z 
Górnego Śląska. Richthofen zamieszcza 
w „Deutsche Tageszeitung" artykuł wy­
kazując konieczność 
zwiększenia kontyngentu polskich robo­

tników 
sezonowych. Przed wojna liczba robotni 

ków z Polski pracujących w rolnictwie 
przekraczała 400 tysięcy a w przemyśle 
było ich znacznie więcej. Obecny kontyn 
gent wyznaczający 

tylko 100 tys. robotników 
Jest stanowczo za mały. 

Kącik dla pań. 

Uchylony rąbek tajemnicy. 
Ideałem każdej nowoczesnej kobiety 

jest osiągnięcie modnej linji. Z tego wzgle 
du zainteresujemy się uwagami 1 radami, 
jakie pod adresem swojch siostrzyc wypo 
wiedziała jedna z gwiazd wiedeńskiego 
baletu, urocza i pyKlzlwiana Hedy Pfund-
meyer' która obecnie została zaangażo­
wana do Ameryki, jako kierowniczka 
szkoły baletowej W wiedkim stylu. 

Na pytanie: 
— Jak utrzymać modną Umie? — po­

wiedziała urocza Hedy: 
— Nie potrzeba 8łę głodzić, coprawda, 

ale jednak nie 
można sobie poztiroHć na jedzenie wszy­

stkiego 
na co nam w danej chwili ochota przyj­
dzie, a przedewszystkiem nie można te­
go robić bez ściśle określonej miary. 

Odpowiednia djeta i ćwiczenia gimna­
styczne mogą kobiecie dać piękno linji. 
Muszą jednak iść ze sobą r$ka w rękę. 
Nie można bowiem, jak sobie to wyobra­
żają niektóre panie, najpierw podjeść 
sobie dowoli legutmin i słodyczy — a 

potem to „wygimnastykować", 
aby wszystko by ło . już .znowu w po­
rządku. • 

. Natomiast wolno, a nawet potrzeba, 
jeść w miarę, nic unikając nawet potraw 
mącznyich i słodyczy,-,'jednakowoż 

bez ich nadużywania. 
Należy też wcześnie rano wstawać, aby 
nie pozwolić na gromadzenie się tłuszczu. 

A Blbok tego — pilnie i celowo gimna­

stykować, gdyż to da rezultat, którego 
nie dadzą źadhe głodowe kuracje: dobry, 
świeży wygląd, różowe policzki 1 pąso­
we wargi bez pomocy różu i pomadki do 
ust. 

„Przy Kominku" 
nowa kopja w literackiem opracowaniu. 

PREMJERA dnia 19 b. m. 

w Odeonie i Apollo. 
Śpiew wykonany przez artystów scen 

warszawskich. 

Radjo-kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
(Sobota). Godz. 15 Komunikat gospo» 

darczy; 17 Pogawędka p. t. „Dzisiejsze 
błędy i skazy językowe" wygłosi prof. A-
dam Kryński (dział: „Mowa ojczysta"): 
17,30 Jazz-band; 19 Odczyt p. t. „Wyrób 
stali i żelaza w starożytności i dzisiaj" — 
wygłosi inż. Fugenjusz Porębski; 19,30— 
Komunikat rolniczy; 19,45 Nad -pFogram 
„Rozmaitości"; 19,55 Pogawędka zdział t 
„Radjckrorika" (odpowiedzi na listowne 
zapytania radjoodbiorców) wygłosi dr. 
Marjan Stępowski: 20,30 Koncert wieczór 
ny (muzyka lekka). Ostatnie „Szlagiery" 
z ,.0ui pro quo" i „Perskiego Oka". 

Myj ręce przed jedzeniem — 
Tyfus w mieście! 



7J»r. » „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". - • • ! » lg października 1926 roku. Ortlata poczto 

Dohąd pójdziemy wieczorem? 
Miejski Kinematograf Oświatowy — 

„Iwonka" 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

„Apollo" „Zmierzch Czerwonych Bogów" 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Casino" — „Madame sans gene" 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

..Corso" — „Indyjski Grobowiec". 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

„Czary" — Cowboy i Kiężniczka. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 i 9.30 wlecz, 

„Dom Ludowy" — «Gdy sława szczęście 
zabija" 

Początek przedstawień o godz. 5 I pót po pot. 

„Luna" - . .Kik i " . 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

..Grand-Klno". — „4 jeźdców Apokalipsy" 
„Nowości". „Gałganiarz paryski". 
„Odeon" — Zmierzch Czerwonych Bogów 

Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 

„Reduta" — Czv powinniśmy milczeć?!! 
Pocz. przedstawień o g. 5. 7.30 ! 10 wlecz. 

„Resursa" — „Dziewczę z Kabaretu". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielni* Pracowników Państwowych 
„Kobieta na sprzedaż". 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Teatr Miejski —Cały dzień bez kłamstwa. 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny. 

TEATR MIEJSKI. 
DzW w sobotę dwa przedstawienia: o godz. 

3 m. 30 dla młodzieży szkolnej po raz przedosta­
tni „Róża" po cenach najniższych; wieczorem po 
raz ósmy po wystawienia! świetna komcdja ame­
rykańska „Cały dzień bez kłamstwa". 

Jutro, niedziela — wyjątkowo o godz. 3-ej po 
cenach popularnych po ra<z ostatni na przedstawię 
nki popoludiniowem „Róża"; wieczorem „Cały 
dzień bez kłamstwa'1. - -

TEATR POPULARNY. 
Dzisiejsza premjcra w Teatrze Popularnym, 

tryj-kające] humorem operetki „Ach, te pensjonar­
ki" zapowiada się znakomicie. Operetka ta po­
siada wszystkie najlepsze walory: nader zajmu­
jącą I ciekawą fabule, prześliczne libretto muzycz 
ne. pełne naijnowszych motywów 1 „szlagierów" 
sezonu, zręcznie wplecione w akcję produkcie ta­
neczne. Jest to pierwsza operetka w bieżącym se 
zonie na naszej scenie popularnej, której dyrek­
cja zawsze umiejętnie stara się o dobór i uroz­
maicenie repertuaru. 

Sądząc z tego, Jakimi powodzeniem cieszyły 
.«Ię w ubiegłym sezonie obok poważniejszych I 
lżejsze rzeczy repertuaru, dzisiejszej operetce 
wróżyć należy również jaiktrajwieksze powodze­
nie. Reżyseria dyr. J. Pilarskiego. Udział biorą 
pp. Bronowska. Zielińska, Loda Nlemirzanika. Oó-
reokl I Urbański. 

„Ach, te pensjonarki" wprowadzają widza w 
beztroski nastrój przesympatycznego środowiska 
w którem autor zręcznie przeprowadził kapitalną 
Intrygę. Rzecz perli się dowcipem 1 młodzieńczą 
siłą I życiem. 

Widok „Grand Palais" w Paryżu z eksponatami międzynarodowej wystu* 
wy samochodowej, otwartej przed czterema dniami. 

INAUGURACJA LOTNEGO „ 
Z iniclatywy 1 siłami Teatru Miejskiego w Lo­

dzi stworzony będzie lotny Teatr Robotniczy, któ 
ry począwszy od dnia 17 b. m. dawać będzie w 
różnych dzielnicach miasta raz lub dwa razy w 
tygodniu przedstawienia dla sfer robotniczych. 
Pierwsze takie przedstawienie w najbliższą nie­
dzielę dane będzie w sali Gcyera przy ul. Plotr-

TEATRU ROBOTNICZEGO". 
kowsklcj 295. Odegrana będzie znakomita kom*; 
dja Stefana Żeromskiego „Uolokła ml przcplórcci 
ka" w wykonaniu najlepszych sił Teatru Mlejsklj 
go z J. Ozylewska, Horecką, Krasnowlccklm j 
Woskowskim pod reżyserją Wł. Ryszkowsklegoi 
Przedstawienie poprzedzi specjalne przemówiemk 
posła Roma. 

Jubilet 

Uwaga robotnicy! 

H E B L E 
poleca wszelkiego rodzaju pojedyncze i komplety 
na raty, wkład 2 0 proc. i za gotówką 

M. FOGEL, Główna 47 . 

Żakiety kotikowe 
i pluszowe oraz aksamity deaeniufe 

się w rolnych deseniach. 
P i o t r k o w s k a 21 w I I p o d w ó r c u . 

Ceny sprzedały detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
OLLAjest udowodn iono n a j -
a tarazą p r z o d u j ą c ą marką 
ś w i a t o w ą udowodn ione naj­

bezpieczniejsza.. 
O L L A ma udowodn iono n a j -

w i ę k a z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

N A R A T Y I Ceny gotówkowe I 
Na sezon jesienny i zimowy 

polecamy w wielkim wyborze naj­
modniejsze materjały wełniane i 
jedwabie na płaszcze, kostjumy i 
suknie oraz na męskie garnitury. 
Również materjały na mundurki 

szkolne. 
„KREDYT KRAJOWY" 

Piotrkowska 70 front I I p. 

DR. MED. 

Zwiedzajcie wszyscy A . M A Z U R 

L E C Z N I C A 
dla przychódzatych chorych. 

gabinet dentystyczny 
1 Instytut Roentgenowski 
(Djagnostyka, terapja powierz­

chowna i lekko-głęboka) 
przy ul. Zg ie rsk ie j 17, t e l . 16-33 
Lampa kwarcowa. Djatermje. Szcze­

pienie ochronne, Analizy. 
Przyjmują lekarze: 

Dr. GOLDSTEIN-POLAK 
Dr. JUSTMAN 
Dr. M. KANTOR 
Dr. PAPIER NY 
Dr. RAKOWSKI 
Dr. ROZENCWAJG 
Dr. RÓŻANER 
Dr. WAJNBERG 
Dr. STUPEL 

Lekarz dentysta GRODZIEŃCZYK 
N. ROSES 

Lecznica czynna cały dzień. 

DR. MED. Dr. med. K o l e i a m 

Południowa 23 
Spec|alista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i m o -
czopłcf o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuie 9 do 11 
i od 5—8 wiecz. 

Sienkiewicza 34. 
Choroby skórne I 

weneryczne. 
Naświetlanie 

lampa kwarco­
wa. 

Przyjmu|e od 6 do 
9 po południa. 

kupują wszelkie to 
wary na r a t y tyłki 
wHrmle„KREDYT" 
Nawrot 15 I piętro P. ADOI 
K z e ^ t & J ^ s z y majster tk 
dio TANIO i rJ a P- Akc. obcho( 

H. 
i)r. med. DR. MED. 

„Najtańsze Ź r ó d ł o " mebli 
(od najskromniejszych do najwykwintnlelszych) p rsen les lone 
i olicy Piotrkowskie) 9 na G ó r n y R y n e k przy ulicy 
( ł agowsk ie j 2 . Ceny inacznle inlionel Najdogodniejsze wa-
ronkil Długoletnia gwarancja I 

F. Nasielski R z g o w s k a 2 . 
T e l . 43 -08 . 

Chor. uszu , noaa, g a r d ł a 1 k r t a n i , 
w a d y głosu 1 w y m o w y . 

N a r u t o w i c z a 44 , ( P i r a m o w i c z a 2) 
Tel. 22-44 

Przyjmuje od 1—3 i 7 - 8 ; w nie­
dzielę od 12—2. 

U W A G A l ! ! 
Biuro Porad i Zleceń Praw­

nych 

f 4 
C Z Y T A J C I E M I E S I Ę C Z N I K 

„ W i e d z a 

E B L E 
pojedyncze oraz komplet­
ne urządzenia poleca naj­
taniej i najdogodniej tylko 

znana solidna f i rma 
I. M. TERKELTAUB 

1 0 Narutowicza 1 9 
• w podwórzu tel. 34-18. B ~ 

C e g l e l n i a a a 43 , 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze ­
n ie az t . s łońcem 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—10 
przed południem i 
od 5—8 po poł. 

L e k . D e n t . 

I 

H -

I WYRABIAJCIE WINA DLA SIEBIE 
W DOMU I DLA SWOICH, W KRAJU. 

ADRES REDAKCJI: ŁÓDŹ SIENKIEWICZA 4, 
lewa oficyna, 4 piętro mieszkania 9. 

W y s z e d ł z e s z y t za l ip iec — s i e r p i e ń . 

i r w w w f p w w p . w r wwmfl I- F U K S , 

Zostało przeniesione z ulicy Piotrkow­
skiej nr. 90 na, ALEJE KOŚCIUSZKI 27 i 
załatwia wszelkie sprawy hypojeczne, 
skarbowe, sądowe i inne. Tłomaczy z 
języków obcych i przepisuje na maszy­

nie, (Takie tekst rosyjski). 
Ceny najniższe. 

Wełna słoneczna 
do ręcznych robót 

w pasmach i k łębkach 
Nowomiejska 7. 

Tel. 26-97. 

DR. MED. Dr. 

powrócił 
choroby skórne 
w łosów w e n e ­
ryczne i moczo­

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25-38 . 

fi. 
b. lekarz Szp. św. 

Łazarza. 
Specjalnie choroby 
skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Ulica Zamenhofa 

(Rozwado wskalnr. 6 
Przyjmuje od 9—10 
z raua i od 4—7 
wiecz. W niedzielę 
od 10 do 12 z rana 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

1 - 2 t 4 - 7 
S i e n k i e w i c z a 52 

róg Nawrot 
w g. 1—2 i 4 - 6 

Ceny lecznic. 

Dr. 
J a n 

choroby skórne 
i w e n e r y c z n e 

od g. 5—7 
w niedz. od 10—12. 

u l . A n d r z e j a 3. 

wewnętrzne, 
spec. płuc i serca 
Naświetlanie lampa. 

kwarcową. 
C o g l e l n l a n a 47 . 

T e ł . 26-02 
Od 2—4. 

I Gla ze r 
Zielona 6. 

Telefon 45-49 
Choroby skórne I 

weneryczne. 
Jrzyjmuje od 8 do 
9.30, 12-2 i od 7-8 

DR. MED. 

Stopę 
Szkolna 12. 

Choroby, skórne, 
włosów, wenerycz­
ne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od6—9 

wieczór 
Panie od 12—3 po 

poł. 

dogodnych WA­
RUNKACH. 

Panie! 
które nadesłały lii 
•ty w sprawach m>i 
trymonlalnych, ran 
c«ą zgłosić sie z ca*! 
łem zaufaniem d«j 
biura „Argus" Piotrl 
kowska 90. Abso­
lutna dyskrecja, etyj 
czne załatwienie 
sprawy zapewniono 

pracy we wsp 

Gi 
Druga przed 

Dolar w obroi 
prywatnych 

Pierwsza pr 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na w 

Dolar 
Banki dewizo\ 

n Meble na raty. 
pojedynczo 4 

komplety, gwaran-J 
c j» kilkuletnia. Odl 
świezanie. zamiany«UpOwały Około B< 
Stolarnia Lubelska Ktirsie 8.97. 

Ców6,kiPe"oT N a p i A r ' ^ y w a t n i e dolar w 
1 *» Dłaceniu 
Leokadia Zawadzki Tendencja utrzy: 

Rajtera 25, igu^ _ 
biła kartę od pasz' 
portu, wydaną * 
fabryce I. K. Poz' 
nanskiego. 63f 

Drzyjmuję hafty rę* 
czne, maszyno 

we. Rysuję wzoi 
ry. — Nauka haftu1 

maszynowego, rę/ 

Sc 

o rozstr; 
(Od włas. 

Grodno. 18. 10. 
tutejszym Sadzi 

J*Vwana będzie ser 
ordynatowi Bis 
oskarżonemu c 

1 soalenie wsi w po' 
r °ku 1919. 

UlypoiyczaraksiątL Ordynat Bispina 
Ul k l do czytania, /^bowaniu drOjJOCl 
Opłata miesięczn* °U w pałaCU prZeZ 
50 groszy zgłoszeni' 

od 3 do 7. 
Rzgowska 49 m. 2* 
Jakubowski. 

cznego. Taszyckaj^ urwll 
Piotrkowska 90. prlj^ tutejs 
wa oficyna. 

Tanio na wypłatł 
obuwie Piotrkow­

ska 37 w podwó­
rzu Ill-cie wejśeie. 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — —• «Ł Z60 
Dla robotników . — „ 2.20 
Na prowincji . — _ — 330 
Zagranicą . — — — — 6.00 

ML Echo Wiecz." i „Kurier łudzili" łganie zł. 6.90 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem ł̂  w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy Maniowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Komunikaty . . . 2 5 . . . m „ . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 ,. . . . . . 10 . 
Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikat >» > ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia hon-v uwa' 

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuć • - Jak-

cja nie zwraca. 
Wydawnictwo: „Łódzkie Fcho Wieczorna", 

Wyd. Jan Stypułkowski. 
Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 

uL Zawadzka Nr. L 
Za ]kci,ę. i wydawnictwo odpowia 

Władysław Ulatow&ki 

(Od własnego 
Warszawa, 18. 

p c z y n a się w wars 
KOWym 
p roces o zamordov 

Michał 
L Sprawa tego mo 
p 1 1 ubicRlym. jako t 

„Sprawa trups 
Walizkę, zawit 


